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Kongresina.n J<>bn~n, w obawie, ze dom ura.nu, ell~'łoa!rt· 
wane przez USA - mogą się szybko wyczerpać zapropono­
wał zorganizowanie ekspedycji na planetę URAN, dla zha· 

dania jej złóż uranowych • 

ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ „„„„„ ... „ ............ „ ...... „ ............... „ ... „„1 .... „ ... „„„„ ... „„„ ...... 
ROK Ili (VI) WTOREK 3 STYCZNIA 1950 ROKU Nr 3 (1285) 

ZwY·ci~ski n·aród .. chiński 
·wkracza na tory pokojowego budownictwa gospodarcz~go 

Oświadczenie Mao Tse-Tunga złożone przedstawicielowi Agencji TASS w Moskwie 
· ODPOWIEDŹ: Operacje wojskowej go, aby bliżej zaznajomić się z bu- produkcji, zwiększyli wydajność pra· 

MOSKWA (PAP) - Agencja Tass 
pc;daje wywiad swego korespondenta 
z przewodniczącym Centralnego Rzą­
du Chińskiej Republiki Ludowej -
Mao Tse-Tungiem. 

PYTANIE korespondenta: Jak przed 
stawia się obecnie sytuacja w Chi­
nach l 

P-lmiro Togliatti 
wrócił do Rzymu 

RZYM (PAP) - Generalny sekre­
tarz Włoskiej Pattii Komunistycznej 
- Togliatti powt·ócił w dniu 1 bm. 
do Rzymu. Togliatti oświadczył 
dziennika1·zom, że jest niezwykle za­
dowolony z podróży do ZSRR oraz 
z przyjęć, zgotowanych delegacji 
włoskiej, zarówno w Moskwie, jak i 
w Wa1·szawie oraz w Pradze. „ 

„Unita" za~.\ie~ciła noworoczne ży­
czenia Togliattiego, ~rzesłane z War 
szawy do robotników włoskich: -
„z imponujących obchodów !:u czci 
Towarzysza Stalina - pisze Togliat­
ti - zrodził się nowy apel o brater­
stwo ludów i współpracę dla obrony 
i utrwalenia pokoju. Oby rok 1950 
stał się rokiem zwycię.;;kiej walki o 
pokój. Są to najlepsze życzenia, ja­
kie złoiyć można wszystkim Wło­
chom". 

w Chinach rozwijają się pomyślnie. downictwem gospodarczym i kultural cy i wykorzystali całkowicie obszar 
Obecnie Partia Komunistyczna i Rząd nym w Państwie Radzieckim. powierzchni wytwórczej. 
Centralny Chińskiej Republiki Ludo- ;< • * 240 potężnych powietrznych kom-
wej przechodzą na tory pokojowego Robotnicy zakładów budowy ma- presorów, 74 kotły parowe i ponad 
budownictwa gospodarczego. szyn rolniczych w północnych Chi- 3.000 radiatorów (chłodnic) wyprodu. 

PYTANIE: Czy na długo przyjechai nach oraz robotnicy zakładów budo- kowali robotnicy zak!adów budowy 
pan do Związku Radzieckiego? wy maszyn w Mukdenie i fabryki wló maszyn w Mukdenie • . W zakładach 

ODPOWIEDZ: Przyjechałem na kil kienniczej w Chinach północnych w rozwija się wspaniale współzawod­
ka tygodni. W pewnej mierze pobyt liście do premiera rządu Chińskiej nictwo pracy, ogarniając coraz szer­
mój w ZSFR zależy od czasu, w jakim Republiki Ludowej - Mao Tse-Tunga sze rzes:r.e robotników. Na długo 
uda się rozstrzygnąć zagadnienia in-
teresujące Chińską Republikę Ludo- donoszą o nowych sukcesach produk- , przed terminem wykonali roczny plan 
wą. cyjnych, osiągniętych w 1949 r. produkcji robotnicy zakładów włó-

PYTANIE: Czy można wiedzieć, ja· Robotp.icy zakładów budowy m:i- j kiehniczych, obniżając koszty własne 
llie zagadnienia ma pan na myśli? sr.yn obniżyli znacznie koszty własne produkcji o 20 procent. 

ODPOWIEDZ: Do zagadnień tych 
należą przede wszystkim takie, j.ik 
istniejący układ o przyjaźni I sojuszu 
między Cł,inami i ZSRR, sprawa kre­
dytów radzieckich dla Chińskiej Re­
publiki Ludowej, sprawa haitdlu i u­
kładu handlowego między naszymi 

Stolica prowincii J unnan 
w ręku chińskich woisk ludowych 

hajami i inne. 
Ponadto zamierzam zwiedzić kilka 

okręgów i miast Związku Radzieckie-

PEKIN (PAP). - Agencja No-\Lin Fen-Chenga wkroczyły na 
wych Chin donosi, że wojska 1~1- przedmieścia Kunmingu - stoli­
dowe pod ·aowództwem generała cy prowincji chińskiej - Junnan. 

Władze brytyjskie uniemożliw.iają · 
urządzenie wystawy polskiej 

w brytyjs~iDl sektorze Berlina 
BERLIN (PAP). - Polska Misja I Cueirstendamm w brytyjsk im sektorze 1 kiem pomieszczeń w Berlinie". 

\\Tojskowa zwróciła się w czerwcu Berlina lokal na urządzenie stałej wy Polska Misja Wojskowa wyjaśniła, 
1949 r. do brytyjskiej komisji kon- stawy, obrazującej życie w Polsce. że nie żąda dodatkowego przydziału 
l1 oli w Berlinie z zawiadomieniem, że Brytyiska komisja kontroli odmó- lokalu i .że bez trudności znalazła lo­
Polskie Biuro Informacji Prasowej wiła zgo<ly na Zdt\'.~o::rdzenie wynaj· kal-do wynajęcia.re aąsaclzie nor,mal­
(BIP) w Berlinie wynajęło przy Kur- mu tego lokalu, zasłaniając się „bra- nej umowy. Brytyjska komisja kon­

Lud Francji pot~pia 
sprawców zamachu na siedzibę Ambasady Polskiei w Paryżu 
PARYŻ (PAP) - Związek b. WiQź I Pozwalamy sobie jednocześnie ;::ło­

niów Oświęcimia skierował do amba-1 żyć . 1y~rod. o~~i polsl~iemu .oraz Pan~~ 
san.ora R.P. w Paryżu Putramenta. Nosob1scieRnakJl~psze zyczema. z okaZJt 

. . · owego o ·u . 
nastę.(>UJaC~' hst: M. k • k. · d · I ,.P:inie · Ambasadorze! Związek iesz ancy parys. ;eJ zie ~ky 
':lasz pragnie "·yrazic swoje oburze- Contre~carpe uclnvahh następuJącą 
nie z powodu zamachu na gmach Am- rezol~cJę: , .• . 
basady Polskiej w Paryżu. „M1eszkancy ~z1elmcy Contre~carpe 

pragną wyrazie swe oburzeme w 

troli nadal trwała przy argurpentacji 
o braku pomieszczeń, który „jesl 
główną przyczyną odmowy". . . 

W koócut' szef Polskiej Misji Woj-
skowej wystosował do zastępcy bry­
tyjskiego gubernatora wojskowe.go 
generała Mac Leana notę, przytacza. 
jąc fakty wyraźnie zadające kłam 

twierdzeniu władz brytyjskich, że 

„nie ma pomieszczeń wolnych dla 
wystawy" i prosił o zgodę na jej u­
rządzenie. 

• 1narzen1a senne 

Depesza generała SYohody 
do Mats'alka Rokossowskiego 

W A.RSZAJrl A (PA.P). - Minister Obrony Narodou:ej llforszalek Pnlsl;i K<m 

st1111ty Rokossorcsl.-i otrzymał depeszę następującej treści: 

MINISTER OBRONY NARODOWEJ 
MARSZAŁEK POLSKl 

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
WARSZAWA 

W imienin tdrisnym i wszysthich żołnierzy Armii Czechosłowackiej prze­
syłam Panu i całemu W ojsk1t Polskiemu życzenia z ohazji Nowego Roku 1950. 

Wyrażamy szczere i.yc;:;enia, aby tv Nowym Rol.-u. jeszc:::e bard:iej poglębil4 
sil! braterska współpraca ob1t nas:.ych ludowo·demol.ratycznych armii, stano­

wiących u bol.-u sławnej Armii Radzieckiej fundament utrzymania pokoju i obre 

nr naszych krajów, kroc~qcych ria drodze do socjalizmu. 

Parru zaś osobiście życzę tciele zdroi~ia i powodzenia tv pracy. 

Minister Obrony Narodowej 

Republild Czechosłowackiej 

Ludtdk Svoboda 

gen. armii 

Depesza Marszałka Rokossowskt.ela 
do generała SYobody · 

Jl'! odpowiedzi l'rlars:atek l{of~ossowski wystosował następnjqcq depeszf: 

'l\hNISTER OBRONY NARODOWEJ 
REPUBLIKI CZECHOSŁOWACKIEJ 

GENERAL ARMII LUDWIK SVOBODa 
W imieniu własnyrn i W ojsha Polslriego dziękuję Panu, Panie Ministrze, 

-ra nadesłane i.yc:e11ia 11oworocz11e. 

Jestem głęboko przelconany, że 1950 rok przyczyni się do dals:::ego za• 
cird 11ieni.a więzów przyja:ini, lqc::qcych Wojsko Polsf~ie : Armią Czechoslo­

tcackq, do dals::ego wzmocnienia potężnego frontu pokoju ze Ziviqzkiem Ra­
dzieckim na czele. 

Protesty przeciw aresztowaniom 
· francuskich działaczy demokratycznych 

zw;o,zku z zamachem dokonanym na 
Ambasadę Polską w Paryżu. 

Zebrani protestują przeciwko nie­
dostatecznemu zabezpieczeniu amba­
sady przez władze francuskie przed 
groźbą, jaką. stanowią pewne ugru­
powania francuskie i zagraniczne, 
uprawiające prowokację i szpiego­
stwo. 

W odpowiedzi dowódca brytyjskfo­
go sektora Berlina gen. Bourne nade­
słał pismo stwierdzające, że istnieją · 
jeszcze „dodatkowe przyczyny", z po­
wodu których urządzenie tej wysta­
wy jest „niepożądane" w brytyjskim I 
sektorze Berlina. 

Ze ncej pr;eto strony i:.yc:::ę Panu, Panie Ministrze, dalszych jak najlep­

szych wyr1iltów w pracy nad umocnieniem siły ludowej Armii C:::echosłowac-· 
kie], stojącej . na straży zdobyczy demokratyc:nych L11dowej Republiki Cze­

chosłowackiej, .ltroczącej u·e wspólnym marszu :;; Polską Luclou:q '- do so­
cjali.mu. 

Minister Obrony Narodowej 
Konstanty Rolwssowski 

Marszałek Pol3ki 
PARYŻ (PAP) - W DakaTze od-, wodnicząc~go demokratycznego zrze­

był sję -wielki wiec ~ udziałem gene- szenia afrykańskiego - Boigny. 
ralnego sekretarza demokratycznegJ . * • * 
zrzeszenia afrykańskiego, Gabriela PARYŻ (PAP) - Delegacja meta-

Wymiana depesz noworocznych 
międy Komit.etami Słowiańskimi - ·Polski i ZSRR 

D'Arboussier, na znak protestu' łowców departamentu Se!;:wany wrę­
przeciwko bezpraw;iemu aresztowa- czyła prezydentowi Republiki pro­
ni11 działaczy demokratyczne~o · zrze- test przeciwko wyrokom skazującym 
szenia w Bassam (Wybrzeże Kości 3 byłych uczestników ruchu oporu. 
Słoniowej)· · Metalowcy paryscy podkreślają, że 

Mieszkańcy Contrescarpe z okazji 
Nowego Roku wyrażają raz jeszcze 
swoje głębokie przywiązanie do Pol­
ski Demokratycznej, której przyjaźń 
dla Francji jest nieodzowna. 

Jednocześnie wyrażono energiczny sędziowie wojskowi uniewinnili nie­
protest przeciwko wnioskom o z.1ic-
i.ieniu nietykalności poselskiej prze- dawno hitlerowca, który zamordował Chłop I- włos cy N WARS~\WA (PA~) - . ~ okazji I pracownikom dalszego powodzenia w I ~ajgorętsze życzenia z okazji Nowe-

• oweg~ o u ~astąp1!~ wymiana .de- pracy nad pogłębieniem przyjaźni na- go Roku. 

Imponujące wyniki 
akcii walki o pokój 
PARYŻ (PAP). - Stały Komitet 

Światowego Kongresu Zwolenników 
Pokoju ogłosił sprawozdanie z obra•.l 
w Paryżu i Pradze w dniach od 20 do 
25 kwietnia 1949 r. 

W sprawozdaniu, liczącym 781 stro· 
nic i 1'ogato ilustrowanym, podany 
jest pr~ebieg obrad Swiatowego Kon 
gresu Zwolenników Pok<;>ju oraz ogło 
szone są wszystkie przemówienia 
depesze gratulacyjne. 

Uła~kawienie 
kolaboracjon\stów greckich 
LONDYN· (PAP) ....,... J ak donosi z 

Aten Agencja Reutera, król Paweł 
ułaskawił czterech ministrów rządu 
greckiego, który sprawował władzę 
w czasie okupacji hitlerowskiej. By~ 
ły minister sprawiedliwości Isolako­
glu i trzej inni ministrowie, ułaska­
wieni przez króla, zostali skazani w 
1945 roku za współpracę z wrogiem 
na kary więzienia od 10 do 15 lat. 
Obecnie xeszta kary została tłaro­
wa:na. 

francuskiego ,patriotę, pod pretek-
stem, że hitlerowiec wykonywa! roz­
kaz swych przełożonych. Natomiast 
trzej byli partyzanci, którzy również 
wykonali wyrok na kolaborancie na 
rozkaz swego bez.pośredniego prze­
łożonego - zostali skazani na kar~' 

. . . . b "k • resz s1ra~ul~?·Jnych między Kom1te- rodu polsk iego ze Związkiem Radziec . W szystkim narodom radzieckim 
za1mu1ą 21em1P 0 823fnf 0W Sełm . ?W1~:ins omPZISRR a Komitetem kim, która jest gwarancją dalszego życz~~y dalszych wspaniałych wynt-

'f ow1ans ,1m w o sce. rozwo·u · · 1- "t ·1 · · · dl k" · RZYM (PAP) - Walka małorol- W d . . J i roz,w1 u s1 neJ i mepo e- ·ow w pracy na drodze do komumz-
nych i bezroln~·c11 we \Vłoszech o t t Sł ep~s~yl przzySsRlaRneJ przez Kc,m1- glej Polski demokratycznej. mu oraz w dalszej pracy 7iad ·wzmoc-

J e , ow1ans n , na ręce preze- z ł · d · . · · · ' · · d • ' przyznanie im nieuprawianych grun- sa z arzadu Gł. Towarzystwa Prz „_ asy amy naJ~er . eczmeJsze n?wo- m~m~m .PrZYJ3;Zm mię zy sło\y1~n-
tów, rozszerza się na nowe dzielnice jaź.ni Polsl·o-Radziecki · t . Y roczne pozdrow1cma braterskiem:J sk1m1 narodami oraz narodami in­
kraju. W Maremma, w Tos!rnnii, chlo „Komitet Slowiańsk~JZSR~a~~yła narodowi PPl~kiemu i ~yczymy dal- ny~h . ~aństw . d_;!llokracji • ludo"'.ej, 
pi zajęli 3 tysiące ha ziemi. \V pro- serdeczne pozdrowienia dla Was i szych !!Ukces?w. n~, drodze budowy k~oz:a. to przyJazn sta.no'Y1 bastion 

wie7.ienia. ' 
Delegacja domagała się natych­

miastowego zwolnienia 3 niesłuszn;c 
uwięzionych patriotów. 

wincji Lecce w Apulii bezrolni i ma licznych członków To . t podstaw socJnhmnu . wielkiego obozu pokOJU i postępu, 
ł I · d · '· 1· 'd · d I · warzys wa p od · któremu Wy p e d · · · kt ' oro n1 o rues 1 po trzy z1esto niowej Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 2· oka- rzew mczący Komitetu Słowiań- . . . . rz w~ zic~e .1 • ocym 
walc~ P?Waż_ny s1!kces w f?rm~e przy- zji Nowego Roku. „ sk.iego (-) A. Gundorow, generał- ~1~1;iJe gemalna .mysl W1elk1~go. Ch?-
.1;nama 1m 2„ tysięcy ha z1em1. życzymy Wam i Waszym i.vspół- leJtenant. rąz.. ego pokoJu, Generahss1mu:,a 

Walka o podział stref wpływów 
między USA i Wielką Brytanią . 

BRUKSELA (PAP). - Dziennik bel I wej. Z drugie.i st;ony Anglia ni.e I z tego punktu widzenia. należy oce:­
gijski „La Libre Belgique" zamieszcza chce, .?Y amerykanska „pomoc WOJ~ niać obecne rokowania mi<;dzy Stana-
" kul . · . skowa spowodowała npwe wydatki . . 
<.1 ty . w ktorym komentuje roz- 1 b .1 . d . t m1 ZJednoczonymi i frankistowska _ . . - . u zmusi a Ją o uznama s anu rze- . 
dzw1ęk1 między W. :Brytanią i Stana- czy zagrażającego realizacji jej wła- Hiszpanią na temat kredytów amer:y-
mi Zjednoczonymi w związku z pla- snego programu zbrojeniowego. kailskich na uzbrojenie Hiszpanii. 
nem amerykańskiej „pomocy wojsko Stany Zjednoczone zamierzają u- Vlszystkie te fakt _ k kl d · 
we1"" dl<i Anglii. trwalić sw w I Af i A ·· . . . .Y ·. on . u UJe , . . . . . e P ywy w ryce ZJl. dz1enmk - powazme niepokoJą An-
. Rozdzwłęki te - pisze d z.ienmk- NOWe glię i utrudniają zawarcie dwustron-

dotyczace ogólnych problemów po- aatunk·1 owoco· w . . . · 6 nego ukłndu anglo-amerykanskiego o 
litycznych są poważniejsze, niż moż- b d wy o owano „pomocy wojskowej" dla Anglii. 
na było oczekiwać. Według dzienni- w laboratorium im. Miczurina 
ka, główną ich przyczyną jest sprawa 

Rok 1949 był okresem dalszych 
stopnia niezależności Anglii: Z jednej sukcesów Centralnego Labo<·atorium 
strony A!lg!ia nie chce brać na sic- Genetycznego im. Miczurina, któr\l 
bie żadnych nowych zobowiązań po· wy.hodowało nowe, wspaniałe gatun­
litycznych, które mogłyby ograniczyć ki owoców i jagód, przystosowane dla 
jej wpływv na arenie międzynarorlo- obszarów klimatu kontynentalnego. 

Rozbieżności między Stanami Zied· 
noczonymi a Anglią w tej sprawie 
dziennik ocenia nie jako sprzeczności 
między dwoma wielkimi mocarstwa­
mi, lecz lako walke o nodział sfer 
wołvwów. 

Od . d . 1 k . K . Stalina. powie z1a ny se retarz on11te- : . . . . . • • 
ta Słowiańskiego (-) w. Moczałow N1~h Z_YJe niezłomna przYJazn 
pułkownik gwardii. polsko-radz1ecka ! 

Depesza Komitetu Słowiańskieg.:> Niech żyją narody radzieckie! 
>N Polsce brzmi: · Niech żyje Wielki Stalin! 

„Komitet Słowiański ZSRR Przewodniczący Komitetu Słowiań• 
Gen. A. Gundorow .i płk. W. Mo- skiego w Polsce (-) Wacław Barci• 

czałow. Kowski. 
Komitet Sło:-vi~ński w Polsce prze- Sekretarz generalny: (-) Stani-

syła Wam naJszczersze gratulacje i sław Trojanowski. 
• 1111ft1111Jlll'lillOfUlllllHl11Wlt l' 1UIU1ł'llffilllllłllllłl•1ł!!Ull<ll1Wll11hrlllll!.!ll11fW91!11oll!Ul ,ft~ ot/ll!lllłll,lllllolll<i lllOllM.nlU!; llltllllkl!lll1;1łlHNlłllll>IUtltlłłtHfflllft11i •llll••1tlltOllUllllfl~-

Zmiany personalne 
w Ministerstwie Obrony Narodowej 

WARSZAWA (PAP) - Z dniem Minister Obrony Narodowej w swo 
1 stycznia 1950 r. zostały połączone im rozkazie wyraził gen. bryg. Mie­
funkcje I wiceministra Obrony Naro- czysławowi Wą.growskiemu podzięko­
dowej i szefa Głównego Zarządu Po- wanie za dotychczasową, sumienną 
litycznego WP. pracę na stanowisku szefa Głównego 

Dotychczasowy sttif Głównego Za- Zarządu Politycznego WP. 
rządu PL WP, gen. bryg . M'ieczysław Funkcje szefa Głównego Zarządu 
Wągrowski, został przeniesiony do Politycznego WP objął wiceminister 
r ezerwy i przeszedł dQ .Pracy uolitycz Obrony Narodnwej gen. bryg. Ed· 
nej tloza wojskiem. I ward Ochab. ' 



Str.! 

Lud rumuński buduje socjalizm 
(Art)tkuł tow. Anny Pauker w· moski~wskiej „Prawdzie") 

Z oka:lJji ll rooz.n;icy proklamowanJia Rwmuńslkded Republiki pracującym, że pomyślnie budować W-skamjąc, iż cz; dniem l stycznia 
Ludo•~j dziienttl!itk „Pirawda" izaanieścńł artykuł sekretiairza KC socjalizm w naszym k:raju mor1,na je 1950 Il.". rwchodrzi w życie drugi rok 
Rumuńskiej Pairt.i!I. Robot.niczeJ tow. A'Ilny IPauker ®tóry w &tre- dynie we wspó{pracy ze wszystkimi państwowego planu gospoda1rczego, 
~u poda.jemy: ' ' kiraJami budlu.jącymi socjalizm i który będzie zarazem wst~m do 

Armia. Radziecka - stwilerdm na ga się cz; poonyśkeym ~ tylko dtrlękl p~ocy i popa.rc~u planu 5-leit.ndego · Rumuńskiej Repu­
wstępie Anna iPa.uker - wyzwoIUa rocznego 1Planu gospodairczego. zna- ZwJ~u ~lego, JedY!l!e bliki Ludowetj, autooka. kon.kiluduje: 
Rumunię z kajdan imperializm.u i do mienne jest _ dodaije Anna Pau- ·u~OJ de~okrac.13 ludowe.i umozh- Przyszłość naler.iy d1> nas. Kto pa.­
pomogła rumuńskim masom pracu- ker - że pcx:l.criais, gdy w ciagu 11 wm bratn}ll: wspólp~ • "'.5zystkfo~ trzy z na.dzieją, :i wiarą . w przy­
jącym J)Okierować własnymi losami łait od 1927 do 1938 roku prŻemysł natrodow~. w BwnunskleJ Repubh szło.ść, ten kooha i broni pokoju. 
oraz unietn-OŻliwiła p:rzygotowywa- rumuński ~ósł zaledwie 0 50 proc. ce Ludowej • . . Kilo k~ !I!~~ i pok~, ten 
ną }Jł"Lez hnperdalistów anglo - to w bież. rroku Wlll'ósł on 0 prze- • Masy pracuJ_ące na.sugo Jm-a,ju - kooha :rowiuea Związek Rad2Jieeki a 
amerykańskich orar.i reakcję rumuń szlo 40 proc., przy czym produkcja pis.ze . n~ępnie Allln:a Pa~er - skupia się wokół niego, poniep 
eh - interwencję. hutnictwa rz;wię.ks.zyła ~ 0 54 proc pnenikruęte są n1enawiścią do 17.SRR stoi ID& czele walki na.rodów 

W ciągu minionych lat klasa ro- a produkcja t k.alnlin bawclinianych 'i ws4rętnej faszys~~kiej klilcl Tito, o pokój, o niepodległo.śli, bnmU\c 
botnh!m pod pr2ywództwem Ru- wełnianych 0 52 proc która z 'Obozu socJad~u przekoczo- wspólnego, ~llwero ~tra ludz-
muńsldej Pariil RobOltnic>rej W!llmoc Rumuńska RelP~ib~1a Ludowa po wała do obozu imperia:li~tym;nego. k-OŚOi! . I 

Nt' S , 

„Taniec Forrestala" - uprawiany przez mmistrów USA 
bila i skupiła wokół siebie masy ~ydć S!ię może Zil!aOZillynni osią­
praoojąoe miast i wsi. Ustrój demo- ginlięciarni na polu budownictwa so­
kracj,i ludowe; skutec:M:ie \VY'konuje cjaJistyC'llllego na. wsi, gdzie po­
funkqje dyiktaitul'y proletarlaitu, dła- wstało już ,pierwszych 58 gospo­
wiąc opór wyzyskiJwaCQ;y li ocgani- oors<tw z.espołowych ii gdzie d~e­
~ując budownictwo podstaw socja- siątilci tysięcy pracujących chł~ów 
Jimnu. W upo~ywej w.aJce unie- wy.raża życzenie utworzenia no­
szkodliwlono spiski bur&uazji pra- wych z€Stpołowych gospodairstw wy­
w'ico.wych sooja:Ustów i monarchii twórczy ch. 

Pol.ski świat p.-a cy witał radośnie 
. Now-y ~ok • początek 6 letniego Planu 

W d.mu ~owego Roku odbrły s1ę Uroczyście obchodzili dzień 31 gr u- rzędach i instytucjach wojew. szcze- t X owy Rok na licznych zabawach lu· 
.cińskiego odb.vły się liczne imprezy I dow·ych i impl'eza~h artys tycznych. 
i zabawy noworoczne. W stoczni gdańskiej, po krótkiej czę 

burżua:zyjno - obS7.amiczeJ, znaJdu-
jącej s'ię w służbie -wywdadu a.mery- Wskazując ina Wlielkli entuzjazm, 
kańskiego. D~ęki nacjona.lizacji który ogGirnął x.umuńSlkie masy pra­
pnemysłu, transportu, banków, to- cu-jące we w@ól1Ja1Wodnictwie ku 
warzystw ubezP,leezenilowych itd„ C'JJCii 70 rocznicy UllOdzi.n Józefa Sta­
nowe państwo mas praicuJącYĆh za• lina, Anna Pauker stwierdza: 
dało decydujący ci.os władzy gospo- „M31Sy 11>riaicuJące naszego kra.ju 
darozej buriuaaiji ll"ll:Jllttńsklej i zdają sobie sprawę, 7.e a1IJi jeden z 
~cdlo podstawOJWe ś:r:odki sukcesów, ~iętych na polu 
produkojl przemysłowej we włas- umoonie.nia naszej llliezadeżn\!Ści na­
JWŚĆ soo.jalistyazną., we własno.ść l'OdCJWeJ, n.a drodze bud1>wnictwa so 
mas pl"3ouJących. . oja:ii:zmu, byłby · nie do pomyślenia 

Anna lPauker w.sikarz.uije następnie, bez stałej pomocy Zwią?lku Radziec­
iż drug.a roczn:ica proklam~ania kiego. 
Rumuńs·kiej Re;publiiiki Ludowe; zb<ie Nasza iPa!l'!bi:a wyjaŚiliiła masom 

w stohcy hczne .· z.abawy chomkowe, dnia górnicy ke>pali1 Gliwickiego 
urzą~zo'!l.e s~r~mem '.fowarzystwa Zjednocz. Przemysłu Węglowego na 
P.rzyJ.~Cl!'ł Dz1ec1 ora~ innych orga,.. witlkiej zabawie zor ganizowanej 
nizacJ1 1 stowarzyszen. T~·a.drcyjne r.n .cz CZPW. Górnicy kopalni „Za~ 
za?awy nowo1:oczne i:r?21ma1c1h ~wy- brze-Zachód • ' „Knurów" mieli praw 
m1 występami artysc1 stołeczni. dz:wy powód do radości i dumy, zre­

Śląsk 
Wesołe zabawy i wieczornice w 

świetlicach śląskich kopalń, hut, fa-. 
bryk i innych zakładów przemysło­
wych poprzedziły krótkie zebrania, 
na których robotnicy podsumowali 
swe dotychczasowe osiągnięcia. 

alizowali bowiem w rannych godzi­
nnch 31 grudnia zobowią~1mia pod­
jęte dla uczczenia 70 rocznicy uto· 
dzin Generalissimusa Stalina. 

Olsztyńskie 
W imprezach orga.nizo·Nhnyeh 

Aktyw pa;rtyjny stolicy 
przez poszczególne zakłady pracy 
w wojew. olsztyńskim wzjęły udział 
delegacje chłopów ze wsi, nad który­
mi r oztoczyli opiekę robotnicy. Żoł­
nierze WP otrzymali liczne p aczki 
od TPŻ. 

wita serdecznie nieugiętego bojownika 
o wolność klasy robotniczei Włoch i całego świata - tow. T ogliałłiego 

WARSZAWA (PAP) - Jak już donosiliśmy, w dniu' 30 grudnia 
1949 r. w godzinach rannych przybyli do Warszawy w drodze z Mos· 
kwy: sekretarz generalny Komitetu Centralnego Komunistycznej Par• 
tii Włoch - PALMIRO TOGLIATTI wraz z sekretarzem Partii -
PIETRO SECCHIA. 

Od granicy polsko-radzieckiej go- I Aleksander Zawadzki przekazuje w 
6ciom włoskim towarzyszył członek imieniu mas ~ra~ujących P~lski g°: 

I włoskie masy pracujące, mają one bo­
wiem przeciwko sobie rodzimą. bur­
żuazję i imperializm anglo-amerykań­
ski, wspierany przez zdrajców klasy 
robotniczej typu Saragata i Tito. 

Mówca zapewnia, że włoskie masy 
ludowe nie dadzą się nigdy wciągnąć 
do wojny przeciw ZSRR i krajom de­

Rzeszowskie 
Liczne zabawy odbyły się w rze­

szowskich zakładach pracy. Najbar­
dziej okazale wypadły imprezy ta.. 
neczne urządzone przez Ligę Kobiet 
v1 Rzeszowie, R:>botniczy Klub Spor­
towy „Stal" i Zw. Zaw. Pracowników 
Pocztowych. Wesoło bawiono się rów 
nieź w całym powiecie. 

Szczecińskie' 
W świetlicach fabrycznyeh i wiej. 

skich~ szkołach, domach kultury, u-

Sz_czególnym powodz~niem cieszy- ści oficja lnej, ,odbyła się część arty­
ła r!ę zabawa zorgamzowana przez styczna w wykonaniu miejscowego 
ORZZ dla przodowników pracy, racjo- zespołu świetlicowego po czym na­
nalizatorów i nowatorów zatrudnio- stąpiła nowor oczna z~bawa. 
ny~h w p~rcie s~czecińsk~. W wi~l.u W Gdyni na pokładzie transatlan­
g~na.ch i powiatach wo~. szczecin- tyku „Batory" urządze>no zatbawę dla 
sk1egG~ "~ ~G~ odb~ły się zaba~y pełniących tego dnia służbę maryna.­
dla dz1ec1 1 w1eczormce pr.i;y chom- rzy i ich rodzin. W Sopocie w Grand 
ce. Hot elu odbyła się zabawa dla przo-

Kieleckie downików pracy. Oprócz t ych zabaw 
w noc sylwestrową na Wyrzeżu od­
było się ponad 250 zabaw ludowyeh, 
na terenie zaś całego Wybrzeża po­
nad 1000. 

W Kielcach i woj. kieleckim, od­
były się w zakładach pracy i świet­
Ucach liczne zabii.wy sylwestrowe. 
W wielu zakfadaeh pracy i urzędach 
zorganizowano w tym dniu zabawy 
dla dzieci. Lubelskie 

Nowy Rok w Lublinie "'płynllł poił 
Poznańskie znakiem licznych zabaw. Poza zaba-

.w świetlicach wielu fabryk i za- wami zorganizowanymi dla szere>kich 
kładów pracy w Poznaniu odbyły rzesz społeczeństwa w Tow. Muz., 
się dla załóg fabrycznych i ich ro- PDT, . lokalach .gastronomicznych i 
dzin wesołe zabawy z udziałem ze- spół~z!elczych~. wiele ~akładów pnv 
apołów artystycznych. Zabawy no- cy 1 m~tY_tucJ1 urządziło ~l~ s:vYch 
woroczne urozmaicone występami 'ar- pracowmkow zabawy w łświethcach 
tystycznymi zorganizowały również j zakład~~ch. • . . 
wszystkie ogniwa ZMP. Wzięła w . W p1ęcm placowkach . J?IOWa<ho­
nich udział także młodzież wiejska. n1ch przez .'.f PD w Lubhme odbyły 

Wybrzeże 
Społeczeństwo Wybrzeża powitało 

się z okaZJl Nowego Roku ::;abawy 
dla dzieci. Zabawy urozmaicone wy­
stępami młodych artystów, zgroma­
dziły ponad 2500 dzieci r~tniezych. l k

i N il>wo<r- rące pozdrowienia Komumstyczne1 
KC PZP>R; Ostaip D us • a ' . Partii Włoch, włoskiej klasie robo-tni­
cu Gdańskim przybyłych serdeczme czej i masom pracującym, życząc im 
powitśli 1 członkowie Biura Politycz- rzmycięstwa w walce z 11.'0d~ :re­
nego KC PZPR, tow. tow. Aleksan.- akcją l mwer.iiail:Wioom USA. 

mokracji ludowej. WALKA O POKóJ H'breHI uklddO ... I traktatO ... 
JEST GŁóWNYM NASZYM ZADA· 

der Zawadzki, Hilary Minc, zastępca Przemawia 
członka Biura Politycznego KC PZPR tow. Palmiro Togliatti 
- Hilary Chelchowski or az zastępca Wśród grzmiących oklasków i en-

N':?·;:::,-.:.:.:.:·~:.!!: K1U UMU nUiekłtit sltJ,tudniinamrwufHBJtui 
my częścią potężnego obozu poko· • już i postępu, na którego czele stoi I zwleka z wydaniem ich Związkowi Rad~ieckiemu-, kierownika Wydziału Zagranicznego tuzjastycznych okrzyków na cześć 

KC PZ.PR - Teodora. Feder, wodza mas pracujących świata -
J6zefa Stalina, przewodniczącego KC 

W kilka godzin później odbyło się PZPR, przodującej p ar tii nar odu pol­
spotkanie Palmiro Togliatti i Pietro skiego - Bolesława Bieruta i przy­
Secchia z członkami Biura Politycz- wódcy mas ludowych Włoch - P a l­

miro Togliatt iego 01·az okrzyków na 
nego KC PZPR. cześć solida1·ności proletariatu wszy'-

* • * stkich krajów świata, zabiera głos 
Tegoż dnia Komitet Warszawski Palmiro Togliatti. 

PZPR zorganizował w sali MBP spot- Mówca wyraża głęboką radość z 
kanie stołecznego a ktywu par tyjnego możności spotkania się z działaczami 
z Palmir o Tm?liatti. Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni-

czej, radość t ym większą, że spotka-
W prezydium zgromadzenia zasie- nie to odbywa się bezpośrednio po je· 

dli członkowie Biur a Politycznego KC go powr ocie z Moskwy, gdzie uczest­
PZPR tow. tow. Roman Zambrowski, niczył w uroczystościach obchodu 70 

rocznicy urodzin Generalissimusa 

Wielki Zwi,zek Radżi.eeki s ge- MOSKWA (PAP). - Wieemlnlsłer kich, którzy dopuścili się naruszenia ją. w fałszywe dokumenty s fikcyjny. 
nialnym jego wodzem ..::... J6zefem spraw zagranicznych ZSRR Gromyko t1stawodaws twa Związku Radzieckie- mi nazwiskami, co umożliwia zbrod· 
Stalinem. I dlatego - kończy przyjął posła Republiki Fińskiej w go przez zdradę lub współpracę z nie niarzom ukr} wanio się i prowadzenie 
wśród burzliwych_ oklasków Pal- Moskwie - Sundstrema, k, tóremu o- wrogiej działalności przeciwko ZSRR. przyjacielem w czasie wojny. Rząd radziecki chciałby wiedzieć, 

miro Togliatti - jesteśmy pewni, świadczył, że według danych, będą· Wśród wspomnianych zbrodniarzy dlaczego nąd liński nie przekazał do 
że zwycięstwo będzie po naszej c.ych w posiadaniu władz radziec- znajduje się grupa, składająca się 'Z. tychczas wymienionych zbrodniarzy 
stronie. kich, na terytorlum Finlandii przeby. 56 przestępców wojennych, którzy do wojennych do dyspozycji władz ra• 

Do schodzącego z trybuny przywód wa dotychczas przeszło 300 zbrodnia- puścili się najcięższych zbrodni prze.. dzieckich, naruszając w ten sposób 
cy ludu włoskiego podchodzą delega- rzy wojennych, obywateli radziec· ciwko ZSRR, Osoby te znane są rzą- postanowienia traktatu pokojowego 
cje organizacji partyjnych z zakta- kich, r;:o sprzeczne jest z traktatem dowi fińskiemu, a ostatnfo lista tyrh oraz radziecko-fińskiego układu o 
dów pracy, delegacje Ligi Kobiet, pokojowym. osób przekazana została. rządowi Hń- przyjaźni, współpracy i p omocy wza-
ZMP , ZHP, wręczając mu wiązanki W myśl tego traktatu rząd fiński skientu dodatkowo. jemnej z 1948 roku , w myśl którego 
kwiatów. zobowiązał się wydać sądom radziec- Władze radzieckie są poinformowc rząd fiński stwierdził raz jeszcze, że 

Aleksander Zawadzki, Adam R apacki, J ózefa Stalina. 
człoil'lek Kc: tow. Ostap Dłuski, prv.e 
wodiniczący ZG ZMP, t ow. Mat win, 
se.kir. Komitetu Wairsrz.aiw.sk;iego PZPR 
- tow. Stanisław Zawadzki oraz przo 
downicy pr acy: Wójcik i Religa. i go­
ście włoscy tow. t ow. Palmiro To­

Na sali rozbrzmiewa potężny śpiew kim wszystkich przebywających na ne, że niektórych z wymienionych będzie działał w duchu współpracy I 
Uroczystości w Moskwie - mówi· „Międzynarodówki". terytorium fińskim obywąteli radziec przestępców władze fińskie zaopatru przyjaźni z ZSRR. 

Palmiro Togliat ti - były przegląde1n •• „ ... „ •••••. „ ............ „ ..•••. „ ••• „ •. „ ... „ ••. *•••••••••-•„••••••••••••••••••••••--•• ......... „ •. ,, •• , ................ , ••. ,,,,,.„ ............ „.„„.,,,,,,,,,,,,,.,,„„„„.,"1111 , 

gliatti i Pietro Secchia, 

Zebrani powita li z wielką. serde~z.. 
nością. przywódcę mas pracujących 
Włocl1. 

Przewodniczący p1•ezydiuin tow. 
Stanisław Zawadzki udziela głosu 
członkowi Biura P olitycznego KC 
PZPR - tow. Ałeksandrowii. 7.awadz 
kii.emu, któr)r wiJta ze'brainyoh w i­
mieniu Komitetu Centra1llnego PZPR. 

Tow.Aleksander Zawadzki 
wita 

niestrudzonego przywódcę 
ludu włoskiego 

. Robotnicza Warszawa wita dziś u 
siebie towarzysza Togliattiego -
rozpoczyna swe przemówienie członek 
Biura Politycznego KC PZPR, pr ze­
wodniczący CRZZ tow. Aleksander 
Zawadzki - . starzy komuniści polscy 
pamiętają. niestrudzonego bojownika 
o sprawę ludu włoskieg·o , towarzysza 
ERCOLI, jednego z czołowych przy­
wódców międzynarodówki komuni­
stycznej. Znamy towarzysza Togliat­
tiego, który całe s woje życie i szero­
ką swą wiedzę oddaje bez r eszty s pra 
wie mas pracujących, ideom MAR­
K SA - ENGELSA - LE NINA -
STALINA. 

P1·zypominając słowa Generalissi.­
musa J 6zefa Stalina o „ukochanym 
towarzyszu Togliattim", tow. Alek­
sander Zawadzki oświadcza, że „to­
warzysza Togliattiego znają. i kocha.­
ją nie t ylko masy pracujące Włoch. 
Otaczają. go miłością. i szacunkiem 
narody kraju socjalistycznego -
Związku Radzieckiego, narody kra­
jów demokracji ludowej i masy pr~ 
cujące wszystkich krajów". 
Kończac swe J)rzem6wienie tow. 

sił obozu postępu i p~koju, k tóre me 
tylko w kr aju socjalizmu i w krajach 
demokracji ludowej, ale rów11ież we 
wszyst kich krajach świata rosną i p!l 
tężnieją. z dnia na dr.ień. 

Przewrót w wiedzy i nauce rolniczej (IV) 
Przechodzac <lo analizy sytuacji we 
Włoszech, Palmh'o Toglia tti stwier­
dza że obecne położenie Włocl1 różni 
się ~asadniczo od sytuacji pr zed pierw 
szą. wojną świato~ą i w okresie m!ę: 
dzywojennym. "forhy, po . llrrtg1eJ 
wojnie światowej, 7,na lazły się w r:.y ­
tnacji innej, aniżeli Polska. Związek 
Radziecki 1>omógł ludowi polrskiemu 
wyzwolić się narodowo i społecznie, 
podczas gdy Włochy po drugiej woj­
rue światowej znalazły się pod oku­
pacją anglo-amerykańską. 

Burżuazja włoska. eodrzuciła nawet 
pozory obrony inter esów nar odu i eał­
kowicie zaprzedała kraj imperiali­
st om. 

Naturalny, zewnętrzny rynek zby­
tu dla Włoch - to kraje. demokracji 
lndowej i ZSRR. Ale imperialiści a· 
meryka.ńscy nie pozwalają na nawią­
zanie z nimi normalnych stosunków 
gospodarczych, a burżuazja włoska 
szuka w imperialiźinie oparcia prze­
ciw klasie robotniczej . 

Na czele r ozbudzonego p1·oletariatu 
i ludu włoskiego stoi najsilniejsza we 
Włoszech partia - Komunistyczna 
Partia Włoch, licząca obecnie 2.300 
~-ysięcy członków. 

Paimiiro Togliatti podkreśla, i e du 
żą pomocą w 1try'S'ta.łizowani11 się 
Komunistycznej Partii Włoch i jej I 
linii genera.łnej, były uchwały I,· Il, 
i m posie<heń Biura Informa.cyj11e­
go parli.i komunisty()Z}lych i robotni- I 
ezy eh. 

Z Partią Komunic;tyczną współpra­
cuje Partia Socjalis tyczna. z Pietro 
Nenni na czele. · 

Klasa robotnicza Włoch posiada 
silną. organizację związkową - Kon· 
federację Pracy, która liczy obecnie 
5 milionów członków. 

Trudna jest walka, jaką prowadzll 

Olbrz·ymie · osiągnięcia agrobiologii r~dzieckiej 
nicy. Korzy:;htle jes.t przatleść 
produkcję niektórych roślin wy 
ma.gająeych dużo wilgoc;i. li azotu 
z pól ornych na łąki .Do takich 
upraw nałeżą war zywa. okopo­
we. pastew1ie, koński a:ąb, kono 
pie i w.iele li.nnych. W ten spo­
sób pe>Ja or.ne wstałyby od.ciążo 
ne z najbard:ciej „żarłocznych 
i wycieńczających je upraw. 

Artykuł niniejs-zy jest lV 
r. cyklu artykułów. poświę 
1:on:vch omówieniu teorii 
wie1kiego uczonego radzie 
ckiego. W. R. Wiliamsa. 

lJotychczoas stosowany w rol­
rłictwie syi,1;em płodoz.an:ienny 
powstał w ubiegłym stUileciu w 
Anglii pod wpływem konieczno 
ści włączenia do u.praw roś!in 
przemysłowych oraz .pastewnych. 
W systemie tym na polach o r ­
nych opiera się cały cięW.T pro­
dukcji rolneo. zaś łąki i pastwi­
ska są tylko użytkami pomocni­
czymi. ZjaWi'Skiem powszech­
nie towaTzyszący.m stosowar;iu 
tego systemu jest stała d~grada 
cja gleby, mimo nakładów pra­
cy i środków - spadek urodzaj 
nośc'i gleby. , 

W. R. Wiliams- podtlal szcze­
gólowyrrn bada.n.iom przyczyny 
tej degradacji. Osiąg.nięt.e w 
czasie tych badań wyniiki stały 
się dla W il:Lamsa punktem wyj­
ścia dl:a opracowania nowego sy 
stemu u~rawy gleby. 

WHiams w swoim systemie 
rozróżnia grunty wedh1g ich 
p!2ydatności na ;poszczególne u 
żytiki. żaden obszar !tiemi nigdy 
nie je.st z.U[>eł;nie równy. Zawsze 
moiina odrómć w pim „ wyży­
nę", ,,eb<x:za" i „dol1inę', choćby 
rótnice poziomów były ruewiel-

' k:ie. W gospodarstwie należy 
wszystkiie „v..ryżyny", jako naj­
suchsze, prtzeznaczyć pod ~ale­
sienie lub sady owocowe. „do­
}Lny", c:z.yl:i tere11y najn:irisze 1 
najwilgotniejsze :Jłrzewaczyć n a 
łąki. CllaŚ tereny iJ!>r.zejśoiowe ~ 

I Płodozmian Wiliamsa I 
„zbocza", które w pierwszej po­
łowie roku mają pod dostatkiem 
wilgoci. przeznaczyć na wła&c:­
we pe>la orne. zwłaszcza p•Jd 
zboża, które dojrzew~ją w po­
iowie lata. a wlęc późniejsza su 
;za już dm nie szkodzi. 

Na terenach najniższych, a 
dęc wilgotnych. wskutek dzia­

· alności bakterii anaerobowych 
1astępuje duże nagromadzen.'.e 
}l'Óchnicy. Jednocrześntle na ni· 
;kich te·renach prót"imi.e:a gro­
·nadzi się w nadmiarne bez ia­
dnej korzyści. Tę wadę syste­
T.U płodozmiennego postanow:l 
Wiliams w swoim s;1-·stemie rol­
nictwa usunąć. 

Już d~l\'llniej botanicy i rolni­
~y spostrzegli.. że trawy wielo­
letnie. zwłaszcza tzw. lużno -
kępkowe. jak tymotka. owsik i 
•1rne. przyczyniają si~ do zw:ę­
cszenia iJośei próchnicy w gle­
~ie. Pochodzi to stąd, że trawy 
wieloletnie postadaja rozl,;g'. 
pod;demne. które rumują :j v.rJo­
:>ną 'wypuszczają ,mnóstwo pę­
dów nawemnych. Łodyga takn 
Po wydaniu w lecie nasienia nie 
ginie. jak u traw jednoroc.znyc· 1. 

iecz żyje nadal aż do :r...rozów. 
W zimnej porze roku szC!1,ątki ło 
dyg i ko.rz.o.nków nic mogą s'ię 
rozkładać i. nierozłożona materia· 
organ.i.cz.na na~romadza S!ie w 
glebi€. 

Już ,po paru latach gleba pod 
trawamii wleloletll'i.mi jest .na­
wsk·rO'Ś przerośnięta k oiv.o.nkami 
traw, które mwlna .zamieniają 
się w próchnicę. W ten sposób 
gleba uzyskuje doskonałą li 
trwałą strukturę &'.I'uzełkowatą. 

Na tych własnościach traw 
wieloletnich oparł Wiiliams swój 
słynny płodo:z.mian łąkowo-po­
lowy. Zalecił on, aby na polach 
ornych włączyć do płodozmia­
nu wy.sdew traw Wlieloletnli1:h 
łącrz.nie iz kollliC'z.ynamii d pozosta 
wić taką mieszankę na polu 
prnylla(jmniei przez 2 - 3 lata. 
Koniczyny wyciągają z gleby 
wapno i dlatego korrz.eme kh są 
bogate w ten składnik. Próchni­
ea z ich szczaŁltów zasila wap­
nem próchnicę ze srz:czątków 
traw wieloletnich . A ponfoważ 
próchnica zawierająca pewne i­
lości wapna jest dobrym lepisz­
czem dlla gruzełek g·leby, oba 
więc rodzaje r<>śl1in dO!pemiają 
s.ię„ Po dch zaoraniu gleba kilka 
lat ima ~pewniLoną dobrą !i trwa 
łą strukturę ~ru:zclkowatą, co 
jest nrlevbędnym warunkiem sta 
te; urodzaJ111oścL 

2iiemie niLżej położone„ łąko­
we, dzięlm trav.;om wieloletnim 
i swej willgotnośc~ mają, jak pi 
sal:iśmy wyvżej . tendencję nagro 
ma <ioonliia próchtllicy. Pilony sia­
na e tiakil::h gruntów nlie wyzy­
.ilru!ją nade.życie zapasów prócb-

System Willamsa włącza. za• 
tem ·wsiystkie Jl'llłlt'Y ł~ki>we 
do up.ra,wy ornej. Dzięki orce 
gleba pod łąkę \jeSt pnewie4na­
na. a próchnica ulega. rO'Zldado­
wi na pokann dla upraw Poltt­
wYclt. 

Williams, jako warunek wpro 
wadzeni.a na łąk.ach okresów po 
l<>'Wych, stawaa zmeUorowanfe 
ich, to jest uregulowaniie ich 
stosunków wodnych. Okres polo 
wego użytkowarua łąk winien 
tnvać według Wdldamsa 3 do 4 · 
lat, Po czym powinno się po­
nown:ie wród(: do uprawy traw 
łąko·wych ua okres. 6 do 7 lat. 

W systemie Wilia.rosa :zatem 
mamy dwa płodozmiany: polo­
wY i łąkowy. A każdy z. nich 
dzieli S!ię znOW\1 na dwa okre5y 
- okr t>S uprarwy ro.ślin jedno­
r@C!Ulych i ok.res upra.wy miesza. 
nek wieloletnich koniczyn z tra 
wami. 

System Wiiłiamsa usuwa. głów 
ną wadę stosowanego dotyeh­
czas systemu płodozmiennego-­
niedobór próchnicy w roli i je• 
dnooześnie mobll~je jej zapa­
sy, które leżały dotychczas bez• 
uży.tecznie na. ł~ 

B. 8' 



Str. 3 :-rv ·:n 

Wzruszający wyraz uczuć kl3sy robotniczej 
Ił! H'qsta_UJa Gazetek Sciennq~h 

godnytn holde1D dla Wielkiego W od za 
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kapitału 
Leżą przed nami barwne albu­

my. Jest ich 4, bo urzQ.dzone by­
ły 4 Wysta"Y Gazetek ścien­
nych, a ka.łdy album - to księ­
ga pami=1łkowa wystawy. 

~c;.A~'Z:.~F~ll4~'\ ~·949 fj~OlłłJA 
IV Wystawa Gazet~k ściennych 

stała się również tematem wielu li· 
stów od naszych korespondentów. 
„Należy zobaczyć tę wystawę -

pisze korespondent, tow. H. Bogu­
sławski z Łódzkiej Fabryki Maszyn 
Jedwabniczych - bo stanowi ona je­
szcze jedno źródło uzupełnienia wia­
domości o życiu Towarzysza Stalina 
i pomocy, jakiej ud;;ielił Wielki Przy­
jaciel naszemu państwu w najbar­
dziej krytycznym okresie odbudo­
wy". 

Wpada, proszę was, wcwraj do mnie mój przyjaciel, Fredzio, 
niezmiernie markotny - powiada: pożycz, bracie, forsy, bo le:ię„. 
,,Leżysz"? - zdziwiłem się. - T<Jk szybko, w dwa dni po pensji? Ho, 
ho, toś się nieźle wyszastał na Sylwestra! 

Zwiedza.jący wpisywali tu swe u­
wagi. Zamieszczali je ludzie o róż­
nym wykształceniu, pracujący na róż 
nych stanowiskach. Obok wyrobione­
go cherakteru pisma znajdujemy zda 
1.i2, wypisane niepewną, niewprawną 
ręką robotnika, a czasem i chłopa. 
.ook działacza partyjnego do albu­

mu wnosił swe spostrzeżenia uczeń 
ze szkoły, obok studenta UŁ - tkacz 
ka z „Bawełnianej Piątki". 
Różni są Więc autorowie niezliczo­

nych wypowiedzi w księgach pamiąt 
kowych, różna bywa treść tyeh zapis­
ków. Jedni oceniali wystawę jako ca· 
łość, inni omawiali poszczególne ga­
zetki. Jedni zwrMali uwagę na. treść, 
inni na formę. 

Jest jednak coś, co łączy te wszystkie 
wypowiedzi. Niemal wszystkie tchną 
ciepłem, życzliwością i zadowoleniem, pokazuje nam w pełni to, co przeży­
te w fabrykach powstają własne za- wa każdy Polak w rocznicę pięciole­
kładowe wydawnictwa, opracowane cia PKWN"; „O przyjaźni 'polsko­
niemal wyłącznie przez sawych ro- radzieckiej nie trzeba wiele mówić. 
botników i że te wyd:i.wnictw? przy- To, co cdczuwa dla Związku Radziec 
ezyniają się do jeszcze bardziej oka- kiego polski robotnik, odzwierciedla 
załego, uroczystego obchodu podnfos- gazetka ścienna z jego fabryki". 
łych dnii, w życiu polskiej klasy ro- . . 
botttlczej. Zatrzym11;Jmy się ~eraz przy czerwo 

W każdej księdze, na każdej kart- nym a}b~m1e, ~lbum1e z ~ Wystayrs 
ee powtarzają się niemal te same,- p~sw1ęconeJ uczczen~u roczmcy 
słowa: „Radość z powodu święta urodzm Towarzysza Stalina. 
Pracy odzwierciedla Wystawa Gazetek Oto, co pisze jeden a zwiedzają-
Sciennych"; ,,IV Wystawa Gazetek cych: 

Norinalny ruCh 
. w sklepach łódzkich 
po zarządzeniu o zmianie niektórych cen 

Obroty handlu rozwijały •ię jak zazwyczaj - Nieudane 
zakusy spekulacyjne częki prywatnego kupiectwa 

Wczoraj ...,.. w dhiu opublikowania I Je mnie podwyźka płac.,., a ubranie 
w prasie uchwały Rady Ministrów w sprawiam sobie raz na dwa, trzy lata, 
sprawie zmiany plac i niektórych cen więc różnica zostanie wyrównana 
oraz taryf ...,.. w sklepach łódzkich pa . • . 
nował normalny ruch, Wprawdzie w' lit .* 6 godzinach @nnycą kilku właścicieli ~klepy handlu panstwowego ! sp ł-
sklepów prywatnych yozwoliło sobie dzielczego zaopatrywały wczoraj ło­
na samowolne zamknięcie sklepu - J dzian we wszystkie artykuły bez 
pod pozorem przygotowywania rema- przerwy mimo wielu gocl%in nocnych, 
nentu. Ale fym spekulacyjnym zaku- • ' ~ I · 
som rycbl$i kres położyła Komisja spędzony przez pe:nsone . na sponą 
Specf ah:ii · dzanitt ~emanent6w. W ilajbliżssyeh 
Nał~tas tkłe skiepf ltll dtu dtlłlłdhOult'f'tk.te · utyJadf'; któfyd 

ufiPOłecznionego, mimo. że personel ceny uległy mdanom, czr 10 ID1!c::e, 
Sl?orządzał remanenty .1 now~ cenni· czy podwyższeniu, uka!ą slę aa pół­
ki przez całą noc z n1edzieh na po· h _, ty• 
niedziałek, otwarte były, jak zazwy- kach sklepowye W p ... nym asor 
czaj od g!Jdziny 8, zaopatrując kupu- menele. 2adnych utrudnień W zaopa­
jących w pożądane artykuły. trzeniu nie spowodował fakt, m nie-

w sklepach spofywczych. PCH i które sklepy prywatne właściciele 
PSS - ruch n\e wykazywał zadnych ób 1. 1 d" k 1 · zmian, pr owa 1 ze wzg ę ow spe u acyJ-

*' • ił 
W sklepie PDT przy ul. Plołrkow­

slriej 60 rozmaitośc stoisk stwarza 
jakby przekrój wszelkiego rodzaju 
sklepów w naszym mieście. 

nych zamknąć. Rozporządzamy obec:· 
nie już. dość Tozległą siecią sklepów 
handl~ państwowego, aby w pełni za 
spokoić popyt na wszelkiego rodzaju 
al'lykuły i przy pomocy której można 
podjąć pracę nad uporządkowaniem 
systemu cen w int~ ogółu. 

M. Zal. 

„Gazetki ścienne, fabryczne, Ligi 
Kobiet, młodzieży odzwierciedliły 
rzeczywiste myśli i uczucia naszej 
klasy robotniczej, naszego pracują­
cego społeczeństwa. Dają one wzru­
szający wyraz głębokiej miłości, sza­
cunku i przywiązania do osoby Towa­
rzysza Stalina, zrozumienia dla hi­
storycznej, epokowej roli Towarzy­
sza Stalina w dziejach ludzkości". 

Tow. Stopczyk, . korespondent fa­
bryczny z Zjednoczonych Zakładów 
Kapeluszniczych nadesłał do Redak­
cji ńaszej list, w którym pisze: „każ.. 
dy partyjniak, każdy bezpartyjny to­
warzysz winien obejrzeć tę wystawę, 
będącą wynikiem ogromnej pracy ko­
legiów redakcyjnych, pracy, w której 
myślą przewodnią były nasze -:i.czu­
cia dla Wielkiego Solenizanta". 
„Zastanawiałem się jak najt raf­

niej określić IV Wystawę Gazetek 
ściennych. Wystawa jest ładna, mó~ 
wiłem sobie, imponująca, efektowna. 
Nie, te wszystkie słowa wydawały 
mi się za blade, zbyt banalne. Wresz 
cie trafiłem na właściwe określenie. 
Wystawa jest wzruszająca, bo od­
zwierciedla n.ajpliękr.tejsz.e ucrucia Ł<>­
dzi Robotniczej dla Wielkiego Wo­
dza". 

Czy trzeba namawiać i zachę­
cać do zwiedzania IV Wystawy 
Gazetek ściennych i przekonywać 
o tym, że jest interesująca i go­
dna obejr;;enia? Listy naszych 
korespondentów oraz zapiski w 
Księdze Pamiątkowej mówią zna­
cznfo więcej. Mówią one o tym, 
że zwiedzanie wystawy - to obl)­
wiazek każdego łodzianina, to je­
szcze jeden wyraz hołdu dla Wiel-
kiego Wodza. R. Sch. 

- JJ'i 'Cale się nie szastałem ·na Sylwestra - odparł Fredzio ponury jak 
noc w okolicach koła podbiegunowego. - Cala, psiakość, Łódź bawiła 
się wesoło jale nigdy, a ja nic - mieszkanie do porzqdlm doprowad:<ilem. 

- Kradzież? Pożar? - ::apytalem przestr(l$;:;01iy. 
- Co innego - rzekł Fredzio. - Jak ci wUulonio, jestem 1.au>alerem 

i gospodarstwo prowadzi mi cwcia Genia. Totei;, kiedy w piątek udało 
mi się zainkasować fqrsę, przychodzę do domit i pawia.dam: oto pie1d11:i:ki, 
pmszę cioci, niech tam ciocia. kupi ta i owo na Sylwestra i Nawy Rok, 
a reszta - do szu/ lady, bo ta moneta na cały miesiąc. Ciocia forsę pod· 
jęła, rzekła: dzięhuję i .„och, ai; mnie choler~ trzęsie, co za duma baba.„ 

- A co się właściwie stało? - zavrtałem z niepokojem. 
- On się pyta - mruknql z goryczą przyjaciel. - Przychodzę do 

chałupy po pracy w sobotę s,,-lwestrową, a tu w mieszkaniu, widz.ę, coś 

nie bardzo: w przedpokoju stoją grabie i widły, dalej konewka ogrod· 
nicza, na biurku lei;y kilka dyskretnych naczyń użytkawanych przede ws.ty!t­
kim przez dzieci, pudełka z igłami do patefonu 11a krześle - 30 -.kg CU• 

kru i 50 kg soli, a kuchnia zawalon.a węglem.„ Co jest - pytam - do 
jasnej ani~lki? Mieszkanie ciocia jakiejś Spółdzielni Ogrodniczej na ma· 
gazyn podnajęła, czy PSS-owi? - A ciocia nic, uśmiecha się i mówi: to 
Fredziu, wszystko nasze.„ Jak ta nasze? - krzyczę. - Prezent nam 
kto zrobił? 

- Nie, nie żaden prezent - rzecze z dumq ciocia. Ja to kupiłam. -
Kupiła ciocia? - wrzeszczę. A po kiego, za przeproszeniem, licha? -
Ca znaczy: „po kiego licha"? - oburzyła się ciotka. - Lokat<1 kapit~łu. 
- Jakiego kapitału? - A ciotka na to: widzę, ie nic nie wiesz, a tu tym· 
czasem od 1 stycznia zmiana waluty i w ogóle gwoidzi, soli i igieł do 
patefonu nie będzie. Pieniądze ci, mój drogi, tymi zakupami ocaliłam„. 
„Ocaliła", psi.akrew„. Teraz z długów nie prędko wylezę. Nie mówię 
już o tym, i;e wszyscy ryczą ze śmiechu na mój widok.„ 

- Trudno im słę dziwić - zauważyłem. - Taki los przecie oczekuje 
ka.idega, kto - daj11c za uf a11ie podszeptom spekulantów i wrogów naszego 

.społeczeństw:J - lokuje ciężko zapracowane pieniądze„. w rói;11ych d:ti· 
kich i idiotycznych plotkach! 

E. Tam. 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Inna znów zwiedzająca, ob. Goliń­
ska, pisze: ,,Jestem na czwartej z 
kolei Wystawie Gazetek ściennych. 
Oglądałam wszystkie poprzednie i to 
dokładnie. Za każdym razem, choó 
nie uważam się za fachowca, stwier­
dzam z łatwościlł stały wzrost po­
ziomu tych gazetek. To jednak, co 
zaobserwowałam na bieżącej wys~ 
wie, to coś zupełnie nowego. Wyższy 
poziom obecnie wystawionych WY· 
dawnictw t.o nie tylko mechaniczny 
rezultat większego doświadczenia ich Nasi korespondenci fabryczni piszq 
twórców, to · zrozumienie fa.ktu, że 

~!;~~sm::~~~~!~=c~li~~E Konieczność właściwego dobor~ 
wyraz hołdu dla Wielkiego Wodza. 

;:ś~~!/vz=r::;wy :~,~~S:~~ kandgdatów do szkolenia partgjnego. 
człowiek9wi , naszej ery". O tym, jak ważnym dla osią'gnięcia 

„Wstyd rni, pisze ob. Leśniewski właściwych wyników szkolenia par­
(który, niestety, nie zdradza miejsca tyi·nego . J·est odpowiedni dobór kan• 
swej pracy), źe wśl'ód gazetek, po­
święconych \UlZ<lłeniy $Q rQCmiey u. dydatów, świadczą najlepiej doświad 
rodzin Towarzysza. Stalf na., nie ~ czenia naszych fabrycznych kursów 
g&.setki s mojej fabryki". I i II stopnia. Weźmy dla przykładu 
••••••=•••!~if!ĄCflP•Cll!!lf••w•spiu„,u.-=uu ... 111su~sa111111aasu••••••· 

Echa Dni Stalinowskich 
w PZPB Nr 2 

Robotnicy 4 oddziału oświadcza­
ją: "Warty nauczyły nas jak można 
i trzeba pracować i dlatego ambi­
cją naszej przędzalni będzie opie­
rając się na doświadczeniach z gru 
dnia, nie tylko ~trzymywać osiągnię 
te rezutaty, ale stale je przekra-
cza(:". 

jeden s kursów I stopnia w Nowej 
Tkalni. Stan początkowy słuchaczy 
wynosił 38 osób. Jednak już po kilku 
wykładach okazało się, że w nauce 
nie bierze udziału ·więćej, niż 24 oso­
by. Co gorsza,, ta niska frekwencja 
przyczyniała się do osłabienla c;J.yscy 
pliny pracy, tQwarzysz& spóźniali się, 
przychodzili niedostatecznie przygo­
towani itd. 

Przy badaniu ty.eh niepokojących 
objawów na wspomnianym kursie 
wyszło na jaw, że większość nie u­
częszczających stanowią albo towa· 
rzysze w starszym wieku, których 
wciągnięto na listę słuchaczy bez u· 
przedniego porozumienia się z nimi, 
bądź też tacy r którzy już w ogóle 
przestali pracować w naszych zakła­
dach. 

Po raz pierwszy od chwJU włącze· 
nia IV oddział11 przędzalni grubo· 
przędnej do PZPB Nr. 2 oddział ten 
zameldował w dniu 30 grudnia o 
godz. 11 rano o przekroczeniu pła· 
nu miesięcznego. Ten sukces pro­
dukcyjny nie został osiągnięty przy 
padkowo. Jest on wynikiem wzmo­
żonej pracy Wart i szlachetnego 
współzawodnictwa zorganizowane­
go dla uczczenia 70-lecia urodzin 
Tow. Stalina. 

Uporządkowanie stanu ewidency j-
J. Gronł:lwski nego kursu, "\vykreślenie osób, z wy-

kor~pondent fab1·yczny z PZPB Nr 2 mienionych wyżej powodów n ie mo-

gących uczestniczyć w szkolepiu da· 
ło zadowalające wyniki. Frekwencja 
wynosi obecnie ponad 90 procent, 
nieraz zaś osiąga i pełne 100. 

Równiez podobnie imponując\l frek 
wencją może się pochlubić i kurs J 
stopnia drugiego. O tym kursie trze· 
ba powiedzieć jednalE, że od począt­
ku swych ptac zawsze wykazywał do 
brą frekwencję. · · 

Jakie wnioski należy wyciągnąć z 
przytoczonych faktów i czego nas 
one uczą? 

Uczestnik6w szkolenia partyjnego 
nie można wyznaczać mechanicznie, 
„z Usty", lecz po uprzednim przepro­
wadzeniu rozmów indy widualnych z 
poszczególnymi kandydatami i uświa 
domieniu ich o konieczności i znacze 
niu szkolenia. Tylko w ten sposób 
unikniemy l1iedostatecznej frekwen­
cji na kursie i uzyskamy pewność, że 
szkolenie przyniesie wszystkim słu­
chaczom spodziewane korzyści. 

Na piętrze. gdzie sprzedaje się obu 
wie, roi się od kupujących. Niektóre 
bowiem ceny spadły. A więc na przy­
kład, obuwie męskie ze świńskiej 
skóry, które kosztowało 7.400 zł, kosz 
tuje obecnie 6.800 zł, a obuwie dam­
skie tego samego gatunku koszt11je 
teraz 3.400 zł, zamiast dawnych 4.200 
zł. Również o 100 zł obniżone zostały 
ceny niektórych torebek. Pozostałe 
ceny pozostają bez zmian 

O reżyserze atomowym i mini'strze korupcji kapitalistv.cznej 
Trzeba, aby doświadczenia akcji 

szkoleniowej w naszych zakładach 
stały się własnością wszystkich „tró­
jek szkoleniowych", abyśmy przy no 
wej, niebawem rozpoczynającej się 
ak cji rekrntacyjnej na kurs I stopnia 
unikali już błędów doty chczasowych. 

- Towaru mamy pod dostatkiem­
oświadcza kierawnik działu. Dziś za­
mówiliśmy również większą partię 
wyrobów skórzanych, które jutro bę­
dą nam dostarczone. 

*.* 
- Podniosły się nieco ceny porce· 

Jany i szkła' - mówi przy stoisku z 
porcelaną ob. Kazimiera Przybylska. 
Trzeba więc będzie bardziej w domu 
uważa~. uważniej obchodzi..': się z por 
celaną, wtedy nie będżie się tak czę­
sto tłukła. 
Podwyżka dotyczy również niektó­

rych innych artykułów domowego u­
żytku, jak noży i maszynek do mięsa. 
Mimo to w dziale tym jest sporo ku­
pującycn. 

*. * 
M\mo, że wełna podrożała - np. 

60-procentowa do 1.000 zł na metrze, 
nabywców w tym dziale nie brak. 
Wybór jest obfity. 

- Wprawdzie żałuję, że nie kupi­
łem sobie materiału na garnitur 
przed pa roma dniami - mówi jeden 
z kupujących - ale przecież oczeku-

Zeszyt styczniowy, 
,,Państwo i Prawo" \ 
Ukazał się w sprzedaży zeszyt 

styczniowy „Państwa i Prawa". Nu- 1 
mer zawiera m. in. następujące arty· 
kuły: 

Stanisław Ehrlich - „Teoria kolek 
tywizacji J. Stalina". 

Borys Mankowski - „Radziecka pra 
worządność socjalistyczna". 

Aleksander Bramson - „Radziecka 
koncepcja prawa międzynarodowego". 

Zeszyt obejmuje również dział re­
cenzji oraz przealad czasopism ra· 
dzieckich. 

„Gabinet figur ·zakazanych" 
w oświetleniu uczestników konkursu rysunkowego „Głosu" 

Og1'a.stza.jąc w numerze nowo­
ro'CZllly:m „ Glosu" wylrllki kon­
kursu p. it. ,~o to jest?", w,spom 
nieliśmy już o bogatej ,,liiteratu­
rOLe :lronku:rsowej". oto mi:runowd· 
cie lb. wieliu uczestndków nas.zej 
odgadywanki. rysunkowej me po 
przest<ll'ło na rz.wy'kłym wypełn:ie­
niu ilwponów konkursowych, lecz 
nade'91ało dodaitkowo - choć wa­
runki «mnkursu tego nie wyuna­
gały - szereg d'()woipnych wier­
szyków saty.ryc:znych, komenta­
rzy i uwag, do!Jyczących postaci 
odgatln:iętycti „figur l?Jakarzanycb" 
a nawet :ry.sunków dowcLpnyeh. 
Wierszy.kii te, komenitarze, uwagi 
li rysunki są dowodem, wysokie­
go uśw.i.iadomlienia poliltycml.egO 
naszych czyite1ników, są śwla· 
d~m, liż irolra, jalką „bohaite­
rowie" konkll.l!l"su odgcywiadą d~ 
na t. rzw. airenre międzynarodo­
wej - l1li.e budrzii :lJadnych wąt· 
pliwości, wribud:zając natomiast 
uczuaia s:u:zere.go w&trętu i od• 
rnzy dla mącicie.Iii pokoju św.i<a­
towego. 

Uczucia owe podyk'tow.aty np. 
pracownikowi Huty Nieborów, 
l>OOZ'łll. Bełchów, Władysławowi 
Rata.jow1 - taki.e oto trafne dwu 
wioersze „biogo:-a:flicz.ne": o Siaif:l'a­
pie łtisz-pańiskim -

Wielkiej dopusuza. się ty"ra.nli 
dykta.tor Firanco, k!a>t Hłlml!anil; 

o . ,wiejącyun" n-a Formozę pu­
pilu U. S. A: 

Kddeg0 taki koniec czeka, 
. kto lidzie śladem ~ - Kai -

[Szeka; 
O neohi•tlerowskim premier.z9 

„rządu" w Bonn: 

Z łaski U. S. A „nowy nu.mer" 
swastykowioz A®nauer! 

W długim 'W'ier~u roopmwia 
się a: s:mdką podri.egaczy wO!jen­
nyoh Leonud Nosowi.cz z Pabia­
nic, ,pisząc m. iin. w itaki spo­
sób o E . Bev:ime, „Z3I1ębit>nym 
przez plan Mairshalila": 
Snać poliłyce z Wall - Streetu 
l'07Jllm twój nie m~ 

[sprosł1lć ....:. 
lew bryl.yjskf «bięki tob~ 

[prędko psem U. S. A został! 
A o międzynairooowym gang-

sterze iz Belgradu - T.Lto: 
Władzy znaki - jak fltto woJi: 
dl"ut kolczasty, więiień !kraty 
lub ociekły krwi szkartMem 
tcq>ór k~ - „berło" nie nowe 
za 91'ebrniki judas.?:owe. 
Jan Kudaj, ro!bo.trrlk z ŁZWAN 

Zakład Nr 2, MJWJąoojąc do 
„godeł" wład:zy kiacyka jug-O'Sło­
'llllliiańskiego, stw.i.ierdm: 
Pleń i ~ekiiera czeka, ai na 

zdl'a,jcę 'llito lrolej przy~. 

Rysunek, pr.zeds.flalw.laijący !ło­
buze;n;kde „:figile" czołowej marlo 
netki Niemiec Zachodni.cl\ -
Adenauera, wywołuje taką uwa­
gę w. w. cz.y:telmka: 
Priźno łaJd:aik Adenauer cłtce 

odbić polski~ orła. od Odry ł 
Nysy! 

Onnowiec, Stefan Kie.ras, kwi­
tuje ikonkunsowy „Gabinet figur 
ziakaz.anyoh." - zbi.'()l'()WO: 

C,i wszyscy na ilustracji 
są to zdrajcy deDl'okracji, 
chcą miwładnąć znów nad 

[świllltem, 
a kaidy z nieb ludów - kaitem 
Lecz my na to nie pm;wol.lm 

WYdr.zeć władzy ~ rąk 
(roboozych, 

gdy Pod sztandarem pokoju 
będ'Łiem wszyscy w walce 

[kroczyć! 

Tokairz z PioWkowa., Bro~i­
sław Konieczny, omaiwia w I.iście 
do iredakcji wszy~·t.kich boha­
terów" koo1k;ua:'su - szczegółowo, 
poświęcając lllJ;>. Blumowi te oto 
słOtWa : 

Przywód.c.a partii, a raczej kli­
ki, która -zdradziła naród, klasę 
rob-Ot:niczą, a poszła na 11asku ro­
dzimej i międzynarodow~ reak­
cji :i jest finansowana przez ka­
pita·listów z Ameryki i Anglii. 
Osiwiał w zdradzie, 
Narłwdsko: 1Mikołajc:zyk uzupeł­

nia KOl?llieoony drużseym komen­
tax.ze.m: 

Zdrajca, ;p~leemik obszami­
!ków ti kułaków. Nic mu nie p9 -
m~, że uciekł sromotnie z Pol­
ski, bo i iak Jeży pi)gl'Zebany w 
pamięci wszystkich uw..c!iwycb 
Polaków. 

l;aip'.idarne, le~ b . dowcipne i 
$bawiające „modele" nasrL.ej ry­
sunkowe; odgady'\\o-anki na wia­
ściwym m iejscu - są uwagi Hen 
iry'ki K urltowi&ktiej rz; CZMP w Ło 
,drzJi;: 

'1111uman - reżyser atomowy; 
M6Ch - minister kol'llpcjj ka­

pitalistycznej; 
Czang - Ka.i - Szek - głupiec: 

obietnicą.„ tyranii kapitalistycz­
nej chciał powstreymać sukcesy 
ni~wycięfonej Chińskiej t\.rmii 
Ludowej; 

:Mi.k:ołajczyk - lowela.~ poli­
t~. niefortunny uwodziciel 

,ludu„. 

Warte również od.not.owania są 
komentarze ślus.ama z R adom­
ska, Tadeusza. Łęczyokiego: 

O T.rumanie: Straszył, straszył 
świat atomem, aż się saan prze­
straszył. 

O l\'!ikołajezyku: Udawał w Pol 
sce jaśnie pana, a. u imperiali­
stów amezykańskicb jest za.le· 
dwie sługą. 

O gen. F11anco: Gimerał - gra­
barz. Z Hiszpanii :r.obi ementa.­
r:iy5ko. 

O Czang - iKai - Szeku: Szybko 
biegacz iameryka.ńskiego ka.pita­
llzmu. 

l(·. * * 
Tru.ooo je&t nam ciami.eścić ca­

łe - jak to się mówi - pokłosie 
k onkiursu. A srzkoda, że tego n'ie 
możemy uczynić. „Cdeiplo" nie­
wą.1lplrilwie by się zrobiło wszyst­
krim m llll.".ionetikom n aszej odgady 
wanki. gdyby mogły się one za­
poznać z tą fuilą oburzenia, l!l.ie· 
nawiści d wsrtrętu, j"cłika wybucha 
na dźwięk słowa : Bem , Tru­
man, Blum, 'Di.to c:z.y 1Mooh„. 

Ta fala oburzenia i nienawdśćl 
do s zadki międzynaTodowych pl>tl 
żegaJC2.y wojennych, do zgrai .,pa­
nów" ii loka.i. d!rn;pc.rlaliunu śwlad 
czy równocześnie je=e o jed­
nym zjawritsku: s1il.ne jest w ma­
sach ludu pracującego umiłowa­
nie pokoju , postępu i sprawi\!· 
dliwości społecznej. I w umiło­
warrie , wspólne wszystkim na.ro­
dom przywiązanym do woln.:>ści 
i nowego, pokojowego demokra­
tycznego ładu - krzyżurje sku­
tecrzm.ie w S1Ze1kie niecne tZa!tllysły 
POdoalaooy śwl'lłta. 

Stef. 

M. Kordos 
korespondent fabryczny 

z PZPB im. Józefa Stalina 

»Zamówienie 
na miatr« 

czyli szatnia 
wPZPWNr37 
Wielka bolaczką naszego oddzia 

łu I PZPW Ni: 37 jest brak szatni 
Robotnicy rozwieszają swoje uiJn: 
nia i płaszcze po kątach i maszy­
n~ch, gdzie się niszczą, wycierają 
i brudzą. Mamy wprawdzie w na­
szej cerowalni szafę - weterana, 
skleconą z dykty, i pozbawioną tyl 
nej ściany. Pomijając już to, że sza 
fa ta może pomieścić tylko 6 - 10 
płaszczy, jest ona tak stara i tak 
zniszczona, że przy najmniejszy:-n 
poruszeniu chwieje się i grozi za­
waleniem. Podobnie przedstawia się 
sprawa w tkalni i w przędzalni 
gdzie nie ma w ogóle nawet szafy, 
nie mówiąc już o szatni. 

Jak nam wiadomo, kierownictwo 
r.aszego oddziału zamówiło w Cen­
trali szafy i postanowiło urządzić 
szatnię, wszystkie jednak dobre 
chęci skończyły się na tym właśni·~ 
zamówieniu. Minął rok od chwili 
złożenia go, a szaf jak nie ma. tak 
nie ma. Czyżby referat zaopatrze­
nia nie mógł otrzymać tak l'zadkie 
go w Polsce materiału, jakim jest 

I. drzewo, bo j eśli chodzi o fachow­
ców - to z tym nie ma kłopotu Sto 

j 
larze znajdą się w naszym oddzia­
le, i chętnie podjęliby :iię tej pra-
cy. 

Zenona Mac 
koresponden t fabryczny rz; PZPW 

Nr. 37, oddział I. 
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Kazik mieszkał nD Chojnach, r go, wiernego kolegę. 
tam uczęszczał do szkoły i należał Teraz, Po kursie drużynowych, 
do drużyny harcerskiej, zaś Stach Kazikowe marzenia ziszczą się. W 
mieszkał na przeciwnym krańcu jego szkole powstaną dwie nowe 
Łodzi, na Bałutach, chodził do drużyny, a jedną z nich on popro­
szkoły w swej dzielnicy i był wadzi. 

Stach nie należał jeszcze do 
harcerstwa. I jego pociągała dzia­
łalność w organizacji młodzieżo­
wej. Jest starszy od Kazika, więc 
wstąpił do Związku Młodzieży Pol­
skiej. Tam poznał się bliżej z pra­
cą w harcerstwie, gdyż w tym sa­
mym kole Z.M.P., do którego Stach 
należał, byli i harcerze, drużyno­
wi. Od nich (iowiedział się wiele 
o harcerstwie, o drużynie, zastę­

pie, zaczął czytać pismo instruk­
t.orskie Z.H.P. „Drnżynowy", ty­
godnik harcerski „świat Mło­
dych". 

Kiedy Związek Młodzieży Pol­
skiej rozpoczął wśróJ zetempow­
ców werbunek kandydatów na 
kurs drużynowych harcerskich, 
pomagając w ten sposób harcer­
stwu w przygotowaniu nowej, licz 
nej kadry instruktorskiej dla ob­
sadzenia nC;wopowstających dru-

żyn, Stach był pierwszym, który 
się nań zgłosił. 

Teraz obaj, Kazik i Stach, pil­
nie słuchają wykładów, biorą 
udział we wszystkich ćwiczeniach, 
poznają szczegółowo omawiane za­
gadnienia, aby Po kursie, kiedy 
przyjadą do Łodzi, każdy z nicli 
u siebie zdołał dobrzt:. poprowadzić 
swoje drużyny. 

Takich Kazików i Stachów, na 
Kursie Miejskiej Komendy Chorą­
gwi w SzklarskieJ P0rębi'::l jest 
wielu z samej Łodzi. Jeżeli jeszcze 
nie wszyscy są takimi przyjaciół­
mi, jak Stach i Kazik, to z pcwnoś 
clą do końca kursu, do 7-go stycz 
nia nimi zostaną. Bowiem w takiej 
zespołowej pracy. przy wspólnych 
'zainteresowaniach i jednym, łą­

czącym ściśle celu, rychło powsta 
je przyjaźń mocna, nierozerwalna, 
nawzajem zachęcająca do wysił­
ków i pracy. 

Nr 3 

członkiem Związku Młodzieży Pol- -------------~-----------------------------­
skiej. 

Obaj nie znali się do chwili, kie­
dy hufiec harcerski wysłał Kazika 
na Kurs Drużynowych Z.H.P., a 

Jak to było w Szklarskiej Porębie Zima w Szklarskiej Porębie ... 
••••••••••••••••• • • ••••••••••••• •••••••••••••••• •••••• •••••••••••••••••••••••••••••• „ • . ,.4 .„ •••••••• 

D7..ielnica Z.M.P. wyznaczyła Sta- „Ten się śmieje najlepiej, kto I 
cha na ten sam kurs, aby potem, się śmieje ostatni'' _ odpowiadał 
mógł popr0wadzić drużynę harcer- Heniek na wesołe dogadywania 

sk~ieczorem 27 grudnia dworzec kolegów, Żartujących z jego wy­
Łódź-Kaliska zapełnił się setkami pchanego plecaka, walizki i 
dziewcząt i chłopców. Na kurs do dw'óch potężnych paczek, owi· 
Szklarskiej Poręby wyjeżdżało o- niętych w papier, z których wy­
kolo 1100 młodzież). Toteż gwar- glądały bułki i gruby zwój kieł­
no było, rojno i tłoczno. basy. - Heniek pewnie założy 

Gdzie my się wszyscy pomieści- sklep spożywczy w Szklar;kiej 
my - zastanawiał się Stach, wi- Porębie, bo tego zapasu nawet 
dząc przed wejściem na peron tło- olbrzym przez tydzień by nie 
czący się , tłum. - O, rety! Moja zjadł - dowcipkowano. - Pa­
paczka! - zawoł&.ł nagle, kiedy miętaj, Że my nie będziemy po­
cienki sznurek pękł i zawartość pierać inicjatywy prywatnej. 
paczki wysypała się na czarny, Heniek na to wzruszał ram;o­
chlupiący błotem chodnik. Ktoś nami: Nie mam zaufania do po­
zaświecił lampkę elektryczną, po- siłk6w na kursie, na pewno trzeba 
mógł zebrać szybko rozsypane będzie drugie tyle dokupywać. 
drobiazcn i mocno związać w no-„. * • * 
wej paczce - to był właśnie Ka-
zik. Sta.ch z.doJał ·mu podziękować Uczestnicy -kursu mieszka.ją ~1 
dopiero, kiedy odsapnął po męczą- stołują się w domach Funduszu 
cym wpychaniu się do wagonu. Od W czas6w Pracowniczych w 
tej chwili zaczęła się przyjaźń Ka- Szklarskiej Porębie """-•średni-ej: 
zika ze Stachem. Gruby Heniek od początku kur 

Na kursie trzymali · się razem. su chodził zmartwiony. Ale nie 
Byli w jednej drużynie, w tym sa- dlatego, aby posiłki na kursie hy­
rnym zastępie, razem omawiali in- ły mało obfite. Na od~rót - He 
teresujące ich zs.gadnienia nauki. niek setnie się opycha, a nawet 
Wszyscy koledzy uważali ich za wczoraj nie m6gł spałaszować ca· 
nierozerwalnych przyjaciół. Gdzie b 

łego o iadu. 
, był Stach, tam na pewno obok 
znajdował się i Kazik. Martwi się, co ma zrobić ze 

Gdy Kazik coś robił, Stach mu swymi zapasami, sam ich nie zje, 
koledzy też mają tu dość jadła 

dzy nimi taka mocna, trwała przy 

I ne w szeregu. Nie udał się spa­
cer, zamiast niego oczekuje je 
c!ługie siedzenie w świetlicy. 

! Wygłoszony wykład obejmo­
wał pracę drużyny harcerskiej w 

! szkole. A jak niesłuszne byłoby 
nazwanie go nudnym i niein;;ere-
su jącym, świadczyła 0 tym roz- Kocbąny Promyku! Ani Musiałównie. 

mowa między Czesią i Janką po W czasie feri.i zimowych '"ryje- Droga Aniu! Jakże mam przyj-
ich wyjściu ze świetlicy. „Wiesz, chałem do wujka który mieszka mować do Prorriykowego. grona 
wstyd mi przed sobą, kiedy po- w Wrocławiu. N~ Dolnym Sląs1m 1 ~iebie, „_starą" korespo~d;~tk~ 

I 
myślę, że chciałam „urwać" siec w . e . . . 1 czytelmczkę „Promyka"~Jesh od 

I 
g6ry - m6wiła Czesia. Jest duzo starych, p1astowsk1ch dawna już do niego należysz? Cie 

zamków. Dzisiaj, to już ruiny, ale szę się, że wróciłaś do zdrowia 
- Ja sześć razy zabierałam i te warto zwiedzić. Są bardzo ład i wzięłaś się poważnie do nauki. 

głos - z ożywieniem opowi.ada- ne i kiedy przebywam w tych sta- Książkę otrzymasz w dniach naj 
ła Janka. rych, murach, to myślę 0 tyc:h cza bliższych. Pozdrawiam Cię serde-

j =r Podczas dyskusji poruszono sach, kiedy rycerze mieszkali ·w 

l 
sprawę świetlicy szkolnej i bar- takich twierdzach i bronili polskie 
cerskicj. - Dotychczas miałam go Sląska przed wrogiem. Te rui­

/ wątpliwości, , terai. iestem już ny i ziemia, na której straży sta-­
przekonana. ły zamki, doczeltały się wolnej Pol 
.„ :- A wiesz· ....,. dodała Czesia, ski. P~y. ·MT·ięe: te raiejtsca 
- że nasz spacer też nie prze- chronić i· <m!ić; .a. tymczasem, kie­
padł. Po południu . wybierzemy dy zwa~łem jeden; ~aki zame~ 

. . , , . . . , się z całą drużyną. czek. widzi.alem całe sc1any poma 
wistmc .. Po smadanm zb1orka , -

1 
. . zane olów.kiiem, lub powycinane w 

wszystkie do szeregu - do dwoch - Hip! Hip! Hl_!rra! - górą murze J1.af?;Wiska, a nawet adresy 
odlicz, dw6jki w prawo· zwrot - '.kursowe wykłady - zawołały o- zwiedzających. którzy taką pami11t 
szybko pada komenda i dziew-: bie radośnie z całych sił, aż głos kę chcieli po 'sobie pozostawić. 
częta maszerują do świetlicy. ! poleciał daleko, ku skalnym zbo- Bardzo to źle świadczy o tych, 

Czesia i Janka kroczą nadąsa- czom Karkonoszy. co niszczą stare mury i obrazy. 
Napisz o tym, Promyku, proszę 
Cię o to, w obronie tych ' ruin, któ 
re są martwe i tym barbarzyń­
&twom nie mogą się przeciwsta-
wić. 

cznie· 

Danusi Czapsltiej ·z Piotrkowa. 

Wnioskując z · Tw.ego Llstu, są 
dzę że jesteś dobrą uczenrli.cą, 
bo jak na 4 klasę i 10 lat -pi;~ 
sz~sz ładnie i QD!'zecznie,„.Chaiała 

bym więcej wiedzieć o Twoich 
sprawach. Za pozdrowienia i ży­
czenia serdecznie d~iękuję . . 

jaźń? Przecież poznali się obaj nie niej przezorności Heńka. 
dawno, a koleżeńska przysługa Ka „Widać, Że ostatni też się śmiać • Tadzio Poklew·ski. 

Halince MueJler z Ozorkowa· 

Napisałaś rzeczywiście bar~zo 
krótko, tylko · tyle, że chodzisz do 
szkoły i że rodzice Twoi oboje 
pracują w fabryce. Z ciekawością 
oczekuję zapowiedzianego listu, 
w którym przyrzekasz o wszyst­
kich Twoich sprawach napisać 
obszernie. Serdecznie Cię pozdra 
wiam . . 

pomagał. Skąd zawiązała się mię- i żartuJ·ą z nieufności oraz zbYt· i'e 
zika na dworcu, to chyba jeszcze nie będziesz i swoje zapasy z po- - • 
nie powód do takiej gorącej i sil- wrotem do Łodzi zabierzesz:' 5J l\liły Tadziu! Kazi Jarosińskiej. 
nej przyjaźni. * • * Nieraz j~ sprawę niszczenia za Dziękujemy Ci za miłe słowa, 

Kazik zapisał się do harcerstwa, Pierwszy wykład. Słowo „wy- bytków poruszono w prasie. Zo.sta przypuszczam jednak, że przyswo 
bo pociągała go ta organizacja, kład'' brzmi dość groźnie i nie wia .„najleps.zym spO'śród obozów Ch')· się me tylko w ośrodkach miej- ły wydane przepisy, chroniące te jen ie sobie znaczenia dat wymie 
która dawała jemu i jego kolegom domo dlaczego Czesia oraz Jan- rągwi Łódzkiej był obóz letni huir.:a skich, ale i na wsiach. miejsca przed bezmyślnym niszczy n:onych w kalendarzowym kon-
tyle nowych wiadomości, uzupeł- ka poczuly nagle wielką ochotę harcerskiego z Tomaszowa Mazowie- * * * cielstwem. Naprawdę przvkre jest kursie „Promyka" zawdzięczasz 
niala mu szkołę, uczyła karności, nie p6jść na wykład, a natomiast ckiego. Harcerze tego hufca oboz.i- „.w Związku · Harcerstwa Polskie- oglądanie starych murów, barba- przede wszystkim SZ'kole i życiu 
posłuszeństwa. przynosiła odpo- odbyć mały spacerek w g6ry. wali na Pomorzu Zachodnim, w oko go na terenie województwa · łódz- rzyńsko os:z.peconych ołówkiem, samemu ,a nie wyłącznie pilne-. 
czynek i zadowolenie. Kazik ma- Będzie to znacznie ciekawsze od 1 :cy Staro<>ardu kieito na 19.397 dziewcząt i chłop- c~y nożem. Jak bardzo źle świad- mu czytaniu „Promyka". 
rzył o tym, aby kedyś objąć fun- dł · . d J);, · "' • ~ czy to o kulturze tych ludzi. Na- · · ' 
keję drużynowego, aby mógł po- ugiego ' nu nego wykładu. * • * ców jest 3862 [>oniżej 11 lat, od l 1 szym wspólnym zadaniem jest Jurkowi Ładoszjrńskiemu. ' . 

Prowadzić 30 chłopców, stwarzać Zresztą uczynią tak tylko dziś, „.na 14 obozach 1.061 dziewczą,t i do 15 jest 14.271 dziewcząt i chłop- przy każdeJ· sp.osobilos'ci· 1
• wszędzie R d k p „ • 

d · b d · · b ' e a cja ,, romykci" iak ią _pa 
dla nich w drużynie to wszystko, o Jutra ę ą JUZ ez opuszczen cl1łopców zdobyło Odznakę Sprawno· ców, powyżej 15 lat jest 1224 człon- zwracać. na to uwa!!:ę 1• dąz'yc' do . -

1 kl d · • ~ zywasz ·w swoim Liściku „Pro-
czego sam od swojej drużyny żą- uczęszczac na wy a y. ści Fizycznej. ków. Harcerstwo jest więc organi- tego, by pamiątkowe ruiny, drze- mykowa brać" serdecznie. C1 &'.tę 
dał doprowadzić do tego, aby Jak się jednak okazuje, na kur- * „ t:· :1!acją dziecięcą, grupującą w swy.::h wa, obrazy przestały być „księgami kuje za życzenia i ,pozdcowienia. 
chłopcy w drużynie ufali mu, uwa- sic znacznie łatwiej taki plan u- „.drużyny miejskiej i wojewódz- szeregach młodzież szkół podst.a- pamiątkowy_!Ili'.' Konkursy w rodzaju ostatniego, 
żali swego drużynowego za dobre- łożyć, mz go następnie urzei:.zy- kiej Chorągwi Łódzk•iej rznajdują wowych do lat 15. Redaktor. będziemy urządzali częściej . . 
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Kazio uczył się dobrze. w tym Po bok•a·ch stały wysokie, białe ko- Kazi· o l i Pala CU Czaro' w 11 cą się -srebrnymi b:askami igieł aż pocz~rwi~ni~ł z wysiłku. A No. 
roku. Toteż, gdy skończyło się pier lumr.y, drzwiczki zaś były zupeł- W lodowych. Wtem nadszedł Sta- wy Rok zaczął opow:adać, .co przy 
wsze półrocze, uzy;;;kał dobre świa nie .podobr.e do tych z bajki o „Ja- ry Rok. Trzęsąc siwą brodą, nosi z sobą w zanadrzu r.a p!erw· 
dectwo i pochwałę. Ale oczek:wa- ~'.u i Małgosi" złote i z takim du- gą oznaczać? _ pomyślał Ka'zio. „Jm:ech nr. kilogra-ny a hu:nor na mówił on o wszystkim, co zrobił scy rok Planu 6-Jetniego. A Więc 
ła go jeszcze miła niespodzlanka. żym okuciem. Kazio mus· ał jednak „Fiku-miku" _ to chyba jakieś metry". Występowali tam artyści w czas:e swego panowania. A więc. dalsze szkoły, szp't.ale, fabryki, 
Oprócz św:ndectwa Kazio otrzy- trochę poczekać, gdyż nie wscyscy pokazy, ale ten śmiech na kilo- Cyrku nr 2. wykonat pl?n roczny, Plan 3-letr.:i, nowe miliony metrów tkan.'.n, , na-
mał jako nagrodę za dobrą naukę jeszcze zaproszeni przodownicy gramy„." Nie zdążył się jeszcze głę Przechodząc z kolei do następ- wybudowa1ł trasę W- Z. w iele we mil'ony ton węgla. 
wydrukowane na kartoniku zapro nc;uki przybyli. Po chwili zostali b:ej zastanow,ć, a już widział na- nej sali, Kazio uglądał przedsta- żłobków, przedszkoli, szkół. Na- Gdy N:oWY Rok skoń~zył op<> 
szerle tej treści: wpuszczeni do śrotlk1a. Kazio od· pisy na drugim piętr~e „Tu s'.ę śni wienia Teatru Lalek „Pinokio". męczył się wiele, ale z dumą mel- wiadać, zaczął wraz. z Ki;pfową· Zi-

„Towarzystwo Przyjac:ół Dziec: dał zaproszenle i czekaj.ąc aż wszys z otwartymi oczami" i „W krainie Serdeczn;e ubawlł się pocie&znym duje Królowej Zimie o swej pra- mą i wróbelkami śp:ewać piosen-
w Łodzi zaprasza ob. Kazimierza cy zostaną podzieleni na grupy, baśni". Pinokiem, którenm wyrosł} ośle cy, gdyż miał takich po.mocników kę: 
Witczaka, ucznia klasy nr, Przo- rozglądał si·ę ciekawie dokoła. I oto uszy z,a! ikarę, że nie chciał chodz:ć przodowników pracy, jak Aipryas, 

b ł . k 1 t . . Na razie ciekawości sweJ· nie K 1 k' G ' . . k Idzie, Idzie Nowy Roczek, kłanfa się 
downika Nauki Szkolnej, na ra- zo aczy ' ze w sz o e eJ me ma do szkoły i aż gniewał się r.a jego owa s 1, osc1mińs a. Nawet ci · /wokoło. 
dosną uroczystość powitan:a No- wcale murów, jakie zwykle są w zas.pokoi;ł,' gdyż zebra~ s:ę ponow- upór, pr.::yąparzający tyle kłopotu :::.aili gośc'. e, któz:ych ogląda na sa- A witajcie, mm ~ościc, bawcie s%esoło! 
wego Roku w gmachu III szkoły klasach, lecz tYolko kotary, zasłor.y nie na paderze, aby ustaJić dokąd b ednemu ojcu. li, również pomagali mu w tym Po radosnym, mllym swJęcle będziemy 
TPD im. T. Kości-uszki przy ul:cy z białego muśl'inu, zielone gi-rlan- kt!.>ra z 14 gru.p (w każdej było , dziele; złożywszy swój meldunek żeby rosła, potężniała OJczyzn'r.t~~-=~ca'. 

d , · tl , · h 20 30 d · ') : · C'zas zwiedzania Pałacu Czarow St R k d ł s1• enk~ewicza 46 r_a dzień 31 grud- y osw1e one mnostwem Jarzącyc - zieci ma s.ę wpierw T~ ary o , o sapną , a następnie A dzi"eci· odpowi"edz:.ały.· 
· k 1 h I k d ć dob'.egał końca. Jeszcze ~azlo zo-nia 1949 roku". się o orowyc ampe . u a . złożył podziękowar.ie Królowej 

Kazio codziennie zaglądał z nie­
cierpliw ością do kaler ... d1a1rza, nie 
mogąc doczekać się upragnionego 
dnia. Nie mógł po r:rostu zn:eść, że 
czas upływa tak powoli. Wreszcie 
nadeszła oczekiwana chwila. 

Zbliilając się do szkoły na ulicy 
Sienkiewicza, Kazio usłyszał już 
z oddali muzykę, nadawaną przez 
megafony. Wejście do „Pałacu Cza 
rów" b1r!n nświetlone i otwarte. 

dł . baczył w kinie kolorową piękną z· . . d ł Otrzym:::wszy przewodnika w Wypa o mu naJpierw zw,e- .mie za to, ze mu opomaga a w 
· b ' · w · k bajkę o kwiatku z siedm'.oma . postaci pięknego huzara, grupa, w dz;ć krainę asru. pię nej pracy, wstrzymuJąc mrozy. 
1. b k d · ł · · D b czarodziejsklmi płatkami, poczem której Kazlo się znajdował, udała sa l aj ·owej sie z1a a JUZ o ra Chciał J'eszcze coś mówić, ale 

· ł udał się do wielkiej sali, gdz'.e od-
si·ę wpierw do szatni, a potem na Wieszczka i gdy dzieci usadowi y przeszkodził mu młody cncr-
zwiedzenie całego budynku. się na mi.ejscu, Qpowiedziała im być się miała główna uroczystość giczn.y Nowy Rok. Wbiegł ży-

b 'k · b ' ł ł b powi;t.a.r.ia Nowego Roku. Na pierwszym piętrze Kazio od- aJ ę o cza•rnym l .a ym a· ę- wo, radośnie. powitał wszystk:ch 
razu zauważył dwie kotary. Nad dziu. · Kazio usadowił się pr~y olbrzy- okrzykiem: „Przynoszę Wam No-
tą z lewej strony widniał napis: W tym megafon wezwał wszyst- miej choince. wy Rok, pierwszy rok Planu 6-
„Smlech na kilogramy, humor na kich do zrnierrien.:ia zw~edzanych Na scenie siedziała w otoczeniu ietniego!" Słowa jego młodzi przo 
metry". Nad przeciwną zaś: „Ftku- zakątków. Udał się więc ze swoją gór lodowych Królowa Zima. Mia- dowr.icy powitali gromkimi oklas 
miku r~a patyku!" Co te napisy mo grupą tam, gdzie „sonedawali" ła na. sobie bia!~ ~nJdenkę, iskrza- kami, a Kazio tak mocno klaskał, 

I my pięknie clę witamy, mlly Nowy 
/Roku, 

My cl w pracy I w zabawie dotnymamy 
/kroku, 

Po radosnym, .miłym święcie b~dzlemy 
/pracować 

żeby rosła, potężnlałi Ojczyzna Ludowa; 

Wychodząc z Pałacu Czaa-ów, 
Kazio trzymał w ręku piękny 

p!órr.:ik i paczkę ze słodyczami. 
Choć szedł ulicami, pamięcią prze 
bywal: j eszcze w krainie baśni!... 

·JeL 
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4 pomysły ob. Zdz1eszyńskiego 
dadzą milionowe oszczędnaści 
Fabryce Sztucznego Jedwabiu 

' L. $ 

:WA2NIE.1SZE TELEFONY 
f - Dworzec Kolejowy 
ł7 - Milleja Obywatelska 
51 ....., Straż Pożarna 

na kapitalne. re-monty; :domów 
Ob. Józef Zdzieszyński nale­

ży do starych pracowników Fa 
bryki Sztucznego Jedwabiu na 

r.i.u Mlejskiej Rady · Narooowej, akcji ekipy f abrycz.ne dały oddziale s-iarczku węgla, a od 
o"dbytym \\' oslatnich d.niach prac.:ę wartości ponad' 300 ty:;ię- pewnego czasu jest zastępcą 
grudnia, jako wynik niezbyt cy xfotych. Jeżeli dod·arny do kierownika tegoż oddziału. 

805 - Straż Pożarna (chwonić 
ąlko w wypadku pożaru). Co zrobione} i .. co . pozostało jesicze dp zrobienia - '. 

AJ)RBS REDAKCJI: 
B. S. W. „Prasa11

, Plac Koś· 
elmzki 16, tel 2-50, godziny 
przyj~ 10 ~ 12. 

!tadem nonych · artyk~ 

Dwie ~asy 

Vbległy -rok - na odcinku I Wyremontowane budynki t 
konserwowania i remontowania będą.ce jeszcze w trakcie prowa 
budynków mieszkalnych na tere dzonych robót - to I 4 t 3 izb 
nie naszego miasta charaktery mieszkalnych i l 16 pomiesz 
zował się szczególnym, niespo czeń użytkowych. Wyremonto 
tykanym dotychczas rozmachem wane budynki - to dach nad 
i nasileniem. W okresie od czerw głową dla 3155 ludzi i to przede 
ca do grudni:i - zakończono wszystkim ludzi pracy Tomaszo 
generalny remont 53 obiektów wa . 
mieszkalnyr.h i .zapoczątkowano 
remont 8 innych obiektów, wy 
datkując na ten cel- ponad 34 
miliony złotych. 

W związku z naszym apelem 
O usprawnienie prac kas bileto­
wych na· tomanowskim dworcu Remonty prowadzone były 
kolejowym ·- odnotować chce- z funduszów, pocłJodzących z 
my, iż od d'Wu tygodni czy,nne dwu źródeł, z dotacji Rady Pań 

k _1_ • k · stwa, przyznanej naszemu mias 

Czy cyfry 1.e nie są wymow 
ne?„. Czyż w niedostateczny 
sposób świadczą o trosce, jak ą 
władza ludowa otacza masy pra 
cujące? 

Zagadnienie remontów ka·pi tal 
nych - to niełatwe za<lanie w 
na.szvch. tomaszowskich warun­
kach~ są .w 0 resacri ~ę s~ego nas.1· tu, w drugiej połowie ubiegłego 

len.1a rt~chu pasaze~sk1ego dw1e roku, w wysokości 27 milionów 
~asy. b1~clowe, ktorych praca złotych i z lokalnego Funduszu 
h~~1d~1e. ~otychczas~we ~g-0n· 1 Gospodarki Mieszkaniowej, za 
ki 1 UCIJ.zhw.e wyczek1wa.t11e oa mykającego się kwotą 7.377.552 
kupno biletu. ·zł. 

Gdy wład2e samorządowe po­
stawione zostałv przed tym po­
wainvm zadaniem. za i stniała 
pierwsza trudność, trudność, któ 
ra omawiana była na po~iedze~ 

przewiduj~1cej po!ilyki odpowie<l tego śro:fki transµorlowe, <lo~tar Ob. Zdziesz.yński zalicza.."ly<~o 
nich wvdziałów Zarządu M~ej - czane \\' cza ie akcji przez za-
skigo Byl 1tia bral~ nakreslo·- kłady prac\' - olrzymanJ\' o::;z~ czolowych prac~wn~k?w zakła... 
nych planów, nakreślonych po - czedno:-.ć zamykai;.1q się kwot~ du - nal~zy ~owme~ do czoło 
trzeb, jakie mi <i':>to nasze na od blisko 750 tysię.cy zl<1lych. Ten ''rych racJonahzatorow ,,Jedyu 
cinku lonscrwa<'ii i ,remontów fakt ocenić należv jako 11iewai- 1 k1" 
porniC':>zcze11 mieszkalnych mia1o pl iwy sukces, a w(}ad pracy cz)·n Ostatnio Komisja :Ospra.-w 
i ma . Przyznanie 27 mil'ionowej ni ka sp0łec.:znego - jest dowo- nień rozpatrzyla cztery pomysły 
dotacji · pol'tawiło Wyd'zi ał ciem clojrzalości społecznej tych. jego autorstwa za.stosowru1e 
Techniczny wobec lrnniec.:znosci l;lóFZY ochotniczo do µraC'y sta- już w praktyce. 
przyśpieszonej i troch~ gorą.cz- nęh. Pi . · h jest '7.asto.. 
ko\\·cj pracy, przygotowania Gd~ sumu jemy \\')'niki akcji ei:wszym .z.me "'< 
pianciw remontów. przygofowa- 'emonlO\\"ej ubiegłego rok n so~a~1e g~zeJ~1ik~ na salę, w 
nia konieC'.znwh za potr,zebo\l.:a1i 11ie s·pol5ób nie wspomnieć o innym. ktoreJ znaJdUJą się syfony do 
materiałowych, a następnie reoa charaklcr.1styr:rnym momencie. J siarki. Zastosowanie. pom:<źsłu 
tizacji tych pl anÓ\\·. SU1d· fakl nit' Troska o ch1d1 nad glo\\'ą dla w praktyce daje zakradow1 3 
wykm1rzen ia na kor.iec roku 8 człowfrka pracy nie o~tri:lnic.:za - i pól miliona złotych oszczędno~ 

·bu~lvnl\ów a 112wet - co slwier la :;ie jedynie tlo wymieni(.l11yd1 ści w stosunku rocznym. 
dza · spnJ\vozdanie - nieprzyslą p~·a~. Pr.ze iawil;i ~ię_ ona rów - Drugim również m-ealizowa-
pienie do remontu dwu łludyn- me?. w UC'h\rnle \VSpolnego po- ' ł · t wn·e-
kówo(na fączna sum~ 480 tysięcy sidzenia L~kalnego Kamiletu n~m ~mys em Jes. usp:a ; 

le I ef O n I ączy W I
• es• ze s' w1• alem złoM-tyicnh10) . J>0\•1a··;_, ne2·0 b· ral\u s1'ł FGM i ~a<ltwvczajnej Komisji me wmdy do wc1ągarua ~o~ - , , q d·o racionalnego i oszczędnego ków z kokse~ ~o pochyJ.:11, co 

' · fachowych, na talde ·napotykąno, z-użycia dotac ii Ratly Par·1stwa. poza usprawmemem sameJ pra-
. mimo dość OO\i.'ażnvch trudnoś- otldające.i z wla:-,nych przydzia - cy, również pr.z.ynosi poważne · 

ci zwiazarivch z termino\vym lów 24 i pół lony smoly i 200 ro oszczędności. K.Uka słów D pracy Tomaszowskie1· Plac6wki Telefoniczne1· d~slaicze;iem ws~ell~iego rodza lek p_aipy 1'.3 drob~e remonl)'. i Innym pomysłem jest zasto-
'r ju materialu, koniecznego dla konserwaqę dac~ow, bud-ynkow . mimo' rodu do regulo-

1. · I • t · pryw-atuych, zanue.szkalych pr.z<::z sowani_ e . . s . . Wiel"'_.msaliśmy o p:racy stac3··1 •ną przebudową nawierzchni te3· cv""n; wszystko, by ułatwić pra rea izacfi P anow - o 'CO w cią. t k l Y r- „, • ........,. 'ł b. !ludność pracuJ·ącą. Smołę rozprc w.ama opieru. a siar l W s trzy-telefonfi'u na n~=ym terenie. ulicy. Założona została centrala cę, by p:l"7Vśpieszyć J·e3· realiza· gu drugiego po rocza .zro iono 1 h t rt h ~r -'"' --J I . , „ k wadziła Powiatowa Rada Związ mac l przy piecac re o owyc ' Mnie3·, a prawie wca_ le nie pi~ felefoniczna w Popielawach, do- CJ·e. ·m innym zaś wypadku, w - na ezy nznac za '\U ces. a · · t t · t "~......... - ., wszelkie niedorn.ogi "i· ewenlua·l- ków Zawodowych. a wreszcie os a rum - zas o~ 
~~uy •O. pracac~ aparatu tech- łą~o do niej okoliczne wsie, 1 wypadku telefonizacji bogatej ne potknięcia ---:-. stały s1ę lekcją Gdy już mowa 0 przeb.iegu ak sowar.ie pływaka do mierzenia 
mcznegb, o monterach, o robot· spółdzielnie, szkoły, dokonano wsi Smardzewice spotkano się z poglądową. z ld.órei zostały wy- cJi ,...._ uważamy za korrieczoe poziomu siarczku węgla w 
nikach tutejszej placówki tele· szereg innych prac inwe&tycyj- wyjątkową obojętnością ze stro~ ci agr.iete "'niosk'L , , zwrócić raz j"'szcze (bo kie<lyś zbiornikach. 
komunikacyjnej. A przecież i nych. ny bogatego chłopstwa. W.praw· Mo~1entPm , który .sz~zególnie to uczyniliś.my) uwag~ pow?ła - Wszystkie wnioski po rozpa~ 
oni mają swoje sukcesy, tak sa- Zakładanie stacji telefonicz· dzie pokój na centralę przygoto-- mo'cno należy podkreślic - jest u nych. cz~nrnkow i:ia mewywią~y trzeniu ich zostały preyj<>te 
mo 3·ak ma· 0 · ł kt, h t · · · · · · 1 b , d ł I I k wanie się z przy1ęlych zobow1ą • . . . ," ' · Ją sw Je pany, ore nyc w ereme 1 w1ązame Slecią wano, a ewy rano nan pomiesz zia cz,ynni <a spo ecznego w a zai'i przez Spółdzielnię Pracy przez. Komi~Ję Uspra":men, a 
nie gorzej realizują od załóg fa- telefoniczną wsi w powiecie - czenie .ciasne, ciemne, zimn€'! - cji remonlów. Ze;r,wolHo to na po .,Strzecha ''. która jak \Vynika z prem;~ nalez1111:autorowi wwy 
brycznycll, kończący~h przedter· jest jednym :z: czołowych obec· zlecając doprowadzenie go do czynienie znaczr1ych oilczę?n?ś sprawozdań, do koi1ca grudnia sokosc1 14.0 tysięcy złotych, zo­
~o~ i z wielkimi oszczędnoś nie zagadnień - postawionych porządku pracownikom toma- ci, a tym samym - nl objęcie wyremontowała tyilko jeden obiekt. stanie mu wypłacona. po zaak· 
mann swe plany. ir.rzed Pocrta. 1· Telefonem. sz•r.ws1,;ego U1...,ędu Pocztowego, akc.i<1 znaczni.e większtj ilości I · · d · dn. · ~ ·i:- "" o/ ·" obiektów, niż to można było by Z faiktu tego na ezy wy ceptowanm o powie iego \VllIO 

I gdy mowa już 0 oszczędnoś· I chociaż nie wszystkie frag· a o znalezieniu pokoju na miesz- uczynfr li tylko w ranl}iich pr;zy ciągną,ć odp.owied'nie wnioski 11a sku, jaki w tej sprawie wy· 
el_ to stwierdzić należy, że me?ty tej. pracy mogą. być ~ktu- kaniie ~a k~erowni.ka nie było m_o znanych funcł„usżów. -~ pr~yszłość ~ zbądać przyczyny, słany został do dyrekcji Zje­
przy S!amej wymianie 'telefonów alnie reaJ:izo~ane,, to Jako Jedno wy, mimo, ze cały szereg tamtey Jak ze sprawozdaniaiZarządu ktory tego rodzaJU stan spowodo dnoczenia Włókien Sztucznych. 
na terenie Tomasz"'wa w zwi"ąz- z .czołowych .zadan d_o wykona-, szych bdgaczy mieszka w wyJ·ą~- Mie.1'skiego ·i Lokalneg Komite wały. Pr kł d b Zdzieszyns' kiego " d To, co w ciągu 1949 roku n~ . ~ a ~ · ku ~~i:;.tą~owanie~ . półaut<Y n:ia•. postaW'lon:° sob1e połącz~c kowo ~ wygodnych warunkach. tu FGM wyf\ika,-.;-,sp~§r? w_y- odciniki:J ' remontów pgmieszczen Jest Jeszcze Jednym dowode!J?-, 
maitycmej stacji centralnei - siemą-., . teleforoczną •wszystkie Ten aiś~ł'~:rtJ ·titosuril:ne' ~ga~ I remC>mow-anyc~"J4'~~1ekt_ow mieSzkainvch w Tomaszowie zro jak mocno, jak szeroko r~ZWI-. 
zao_szczędzono 700.000 złotych, ~e -Odległe · w . tej eh~~ 0 pół czy - raz jeszcze potwierdza --: remontem . J,e, .~ł>iektow _-za.Jęły bfono - fest niewątpJ.iwym suk- nięty jest na terenie Fabr~ ki 
wyk&eyStu3ą~' Wszelkie stai'~ kil~'n1€1trn oo.„stałycl_l •1MJi1 tele- ich: : ·w:regi~\H obcevlł~siej~m ~;~t~~W~!Jt~Y \~;d~~~= cesent .. 'l~;pr-ac1ttą:eanezęśb-lud'no~ Sztuczn.ego Jedwabiu ruch ra.• 
materiały insfalacyjne i instalu- fomc~ych. St.elefo~wai:a ak- czaso1:i. ~stosunkowcu;ie SJ'ę ~o łu Technicz.ne~o 'Zarzą<ł.u Miej- ci naszef!O miasta widzi w te.1 cjonalizatorski i jakie wspa­
jąc 45ą aparatów telefonicznych tualni~ zostan:i.e SJ?Ołdzielnia ~ro ~agadnie~a P<?~os~ema stop~1~ skiego, 11 objektów wyremon _ akcji re~lizacj~ głoszonych ha - niale wyniki, dzięki nowator­
i 22 centrale telefoniczne bez dukcyJna w Gałkowku, a w cią- kultury .i cyW1liizarcJ1 na polskie3 towały brygady remontowe miej . seł o .opiece. 1aka. w Polsce ~u- skim pomysłom robotników, kie 
iadny;ch nakładów gotówko-- gu bieżącego roku poczyniony wsi. ' scowvch za kładów pracy, 1 człon dowe.i o~{z~n:v JCS\. czlowbe,k rowruków osiąga i zakład oraz ca 
wych. o. zostanie olbrzymi i decydujący Pracownicy Wm.ase;owskieJ· p,fa kowie Slrnży Ogniowej przy pracy. {Cla remor}. ow - )- ł nasza O'.n<>nodarka narodowa a 

•• d I K t ' D ła jeJnym z prze_iawow tej tros- a "~~~ • Plan. inwestycyjny, nakreśla- krok w wiąz,aniu zapadłych czę~ cówki ·-pracują w n!iclatwych wsporu ziat e omi el~,„ kotmo\2w7e ki. A korzyści. jakie przyniosła w ost~tecznynt rozr:iehunku -
ny na µbiegły rok - zakończo· sto w.si i osad ze światem, za warunkach, tak jak w ogóle nie g-o remon ·owanego owe ·u, - sa .. ll'iewatpliw~. szerokie r.zesz.e ludzi pracy. 

pośrednictwem telefonu. . ł h 'k' . przcl Wydział Techn iczny Za-ny .zo$tał już w począ'tkach Jest atwą praca tec 111 ow 1 rZ<)<lu Miejskiego i I przez Spół 
ubiegłego miesiąea, a z prac bąn.• Na marginesie należy wsporo- monterów. Mimo to - wydaj· :J:zielni ę Pracy „Strzecha". W CE N N I K O GŁOS ZE ię 
dziej ważkich należy wspomnieć nieć o charakterystycznym mo- ność ioh przekracza macz,nie pozo!: la łych do remontu 8 obiek- W DZIENNIKU „GłOS TOMASZOWSKI" 
o odbudowie linii telefonicznej mencie, rzucającym szczególne określone normy produkcyjne, tach - praq' wykonulą, : \V je<l Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiarowych przy· 
na trasie Tomaszów_ Rokiciny a równocześnie właściwe światło a ich ·stosunek do wspólzawod- nyrn wyp<Jdku - ekipa~ remonio jęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty). W tekście i za teks-
-Tomaszów, na trasie Ujazd _ na bogate chłopstwo. nictwa, do realizacji założeń wa fabryczna, \\' czlerech - tem - 6 łamów po 45 mm. 
Budziszewice _ Koluszki, 0 Ii· Gdy z.a.kładano stację telefo- systemu „O" jest jak najbardziej .. S trzecha" i \\' lr?:ech -f- Zarzą.d Wielkość «>1łoneń Za tekstem Nekroto1ł Drobne 
kwidacji prmwodów powietrz- n:iczną w Unewlu, we wsi bied właśdwy i twórczy. Toteż śmfa Mie j.:;ki . Zaplanowane . . tf nie wy od I do 100 mm 70 zł 70 zł 30 zł • 

eh ul W -n""J·, ,.,arru·eszkałeJ· przez drobnic:t- ł ·n i h t ~ · ty kon<1ne remonly - prZeprowa- od 101do200 mm 110 zł 110 zł -zł ny na . arszawskiej czy "' .,. o moz a c s a\ ac w . m dzo 11 e zo->tan<J z pocz0tkiem b.r. 
wreszcie wymianie ła.cznic lele ków i śt•edniaków __:. mieszkańcy wspaniałym zespo•le, jaki stano- UdziaJ W pracach remonlo _ od 201do300 mm 160 zł 160 zł -zł 
~:ni.cz~ich na tej tr~i~ l ub pod tej wsi przy.gotowali i pamiesz- wią prżodownicy .pracy, ci czo~ \\'>'eh Komi l ctów Domowych _ powyżej 300 mm 200 zł 200 zł - zł 
n1es1ell!lu kabla na ul. Nowowiej -czenia na stację i mieS2kanie dla łov.i, najlepsi ludzie naszych dal w rezultac)c I J 20 roboczo - Ogłoszenia tabelaryczne, bilanse i kombinowane o 100 proc. 
skiej. 1i1wią:zauym z pr:wprowadzo kierO"l,vriika, jednym słowem dni. dniówek, a \\. ci ągu flpecja lnych drożej • . ; 
l i f·N· l ·ł IJ:I ł I I I I I tł 11MI111. l IJ l' l r.t t tll•l.-.1·'1 I I IM j ~:t·1114"1fol.>U~ ll" ł• •lttU• lll •l ' l' l •ll' M f;ill 111.'l 'M· l 'l' l· l 'I Mrt 11ł, l• l I l•l1M•I M 'l•1H<if 'l ·l"l~łl"l· l l· l l"•i:.I MI I I l•l l'.l 'l l1111lU.llol.l••ll"'lll'~l!Uol'JM.•AL11tMt><tlt.lil*lhł <l!W'llllWlilH~~IHN· 11J:łłtił!lł!ilillltJł<ltl1,1hl<t\ł".lt'foł,ł.it1'lłlol•l.t.llll ·flo;l!lł'łłllil lM'MllllUillll·l!.l1HI 

1 . w . I . . . , NORMY PRODUKCYJNE 
WYSOKO PRZEKRACZANE 

)~ . Ie e mozemy Się __ · naUCZ!JC . M.i~~yinnymi_zwróciłemuwagę . '/ rowruez na wyw1e.sr.011e w parowo 
· · zowni tablice współzawodnictwa 

d h d • k • h k I , pracy. Ta.bliee te urządzone są bar o naszyc ra Zlec . IC o egow« ::n~:L~i~~~n~:k:ajs~u~y;~ 

Maszymsta piotrkowski 'Seweryn Michalski opowiada o swych wrażeniach z pobytu w Moskwie ;::~g;J~;~~:;c~e:~~~~~~ 

Sewen111 Michal:ęki 

wiło o-o w prawdziwe zdumienie i 
na ten temat opowiada nam co 
następuje: 

IDEALNA CZYSTOAC 
I PO.RZĄDEK 

J~ na wstępie - opow:iada tow. 
Michalski - uderza nas idea lna 
czystość, jaka panuje w parowo­
zowni osobowej w Moskwie. Nie 
widać t utaj zanieczyszczonych kii 
nałów. nie widać kurzu i pyłu. tak 

Tow. 
0 

.Micltalski zwiedził fa· cha.rakterystycznegc dla naszych 
brykę samochodów ZIS. muzeum parowozowni. Robotnicy tu zatrnd 
lll4>Slriewskie. był w teatne, wi- nieni nie mają powalanych sma­
dz?al metro, pił wino ze .slaw.ną, rem ubrań. Wchodząc na parowo-

zy stwierdmłem. że utrzymane są 
traklA>rzystką radziecką Paszą one w takim stan ie. jakby wyszły 
An-geliną. W ostatnim dniu pobytu prosto z fabryki. 
s bawiącymi tam również innymi Zainteresowany, c~mu zawdzię­
kolejar.za.Dli polskimi (wchodzący- czać należy te idealne warunki po 
mi wi skład delegacji) popro!Jił o rządku i c.zyatości. wdałem się w 

roWlow~ z robotnikami. Oznajm:o 
um<>żliwieniie obejrzenia pa.rowo- i10 m:i, że tę czystość zawdzięczać 
wwni moskiewskiej, oo go jako należy w pewnej mierze istnieją­
maszynistę specjalnie interesowa- cym tutaj nowoczesnym u-rządze­
fo. Prośbie tej stało się zadość j niom. Na przykład czyszczł'"nie 
wraz z hinymi k-olejarzami obej- rur. które u 11as powoduje . tyle 

. dymu i zanieczyszczenia. tam od-
rzał parowozowmę osobową W bywa się za pomocą specjalnego 
Mosk~..r.t.b.. COi tam widział WiP_.,. przyrz.ądu.. kił:~ nie :Qrlk.o. i.e za• 

Sewer~·u l\lichahki. maszynista, piotrkowski, 1;11any p1-.t0downik 
pra.cy odzn:wzony ordel'em „Sztandar Pracy" - brał ucbial jako 
członek delegacji polskiej w uroczy..;tośria<'h obd10du iO rocznic~' n­
rodziu Generalis'limusa Stalina. w Moskwie. St•wt'ryn Michalski dzielj. 
się z nami wraieuiami ze swego pob;rtu w l\loskwie. Widział 
bardzo wiele. Brał udzinl w akadf>mii m·1,ądzonej na <.-.zl'ść Gent'ra­
lissimusa Slalina i tam tet. ujrzał Wif'lkiego Wodza t>roletariatu 
w otoc7..eniu n·ajwyż~~cb dostojników rad·iifo<"ldch i wybitnych 
pr1,edstawideli 11artii komunistynny<·h i roh<ltni<•1,rch raleg·o świata. 

pobiega wytwarzaniu się kurzu, XAPRAWY WYKONVWA.~l<: SĄ 
ale tłumi trzaski i szum. Idealny XADZWYCZAJ ROLIDl\""JE 
również jest. sposób oddyniattia Na uwagę zasługuje nadzwyczaj 
parowozów. na dokładność wykonywanej pra­

cy. Na przykład: u· nas zdarza się 
NIE ::\IA ZBYTNIEGO cz~s~o. ż~ parowóz w post?jac:h 

P08PIECHU I Blł}GANINY 1mędzypo~1ągowych mugi byc pod 
Uderzył nas w parowozowni dawany naprawie. W parowozowni 

równomierny rytm pracy. Nie ma moskiewskiej wszelkie naprawy 
zbytniego pośpiechu i bieganiny, bieżące wykonywane są tylko pod 
ludzie P._racują w skupieniu i z u- czas mycia kolla. Jest to możh­
wagą. Obserwując ich ma się wra we tylko dlatego. że ka,żda · młj 
żenie. że obliczony jest ka;i;dy mniejsza uawel naprawa wykony 
ruch. prremyślana. każda czyn- wana jest. gruntownie i bez zarzu 
ność. Ten porządek pracy nalefało lu. Gdyby u nas dało się to zasto 
by również wprowadzić w naszych] i.ować. r.a.oi>zczędzHibyśmy w skali 
parowozowniacll, gdzie chociaż ogólnokrajowej tysiące godzin pra 
zaszła znaci;na zmiana na· lepsze, cy o.raz poważne ilości materia­
nie zawsze jednak tryb pracy jest łów pomocuiczycll. Nie byłoby 
11a:leźvpie przemyślany,, xówaueil o,późu,ień ~ów. 

WYSOKI PC.ZIOM 'i'.l!.'".~HNIKI 
Przyglą.dając się pracującym ro 

bot11i,kom parowozow11i moskiew-
8.k;!ej, zauważyłem, że mają oni do 
swej dyspozycji olbrzymią ilość 
i1arzędzi, przystosowanych do wy 
konywania każdej czynnosci . Na­
rzędzia t.e u~rzyn1ywane są w M:J 
zwyczajnym porządku i piecwłowi 
cie konserwowane. Między inn~rmi 
w hm1tejszej narzędziowni zwró­
cil moją uwagę przyrząd do o~trzc 
nia t wardych. ~topów. między in­
nymi do ostrzenia noży, służących 
do skr-awania twardych metali. U 
nas llÓŻ taki po naostrzeniu wy­
lrz.ymuje zaledwie 2 godziny pra­
cy, tymczasem nóż naostrzony tam 
t.ejszym. przyrządem służyć może 
przeszło dwa tY.godnie. Pomyśb­
lem wówctas jak bardzo przydał 
by się wki pt<Zyrz..1,(1 w naszej pa­
rowozowni w-0trkowt1kie.i. Uspraw 
ufona bylab~ praca. uniknęjo by 
się poważnych wydatków. Nn tam 
lejsz.ycl1 parowozach iBt.nieją rów 
uież specjalne przyrządy do kon­
troli tłoczni smarn~j. Dzięki temu 
oliwienie parowozu odbywa się bez 
zarzutu, 11ie marnuJe sff? nieix>­
fa~nie ~lll';ÓWJ. 

wyżll-ze wykonanie normy, jakie 
lam zauważyłem. wynosi 434 pro 
cent. bardzo wiele było jednak 
około 200 _procent. a prawie z:aw­
~ze norma była przekroczona. Ro­
botnicy tamtejsi oznajmili mi jed 
uak. że 11ie jest. to maksi­
mum możliwości. Prowadzone są 
b~dania naukowę, które mają nb. 
r-elu podniesienie dotychczas osią­
ganych wyników. 

W\'KC.RZYSTUJJ<JMY 
DOśWIADCZENIA 

Olśni-0uy \vs11ikami. jakie osią­
gają. nasi koledzy radzieccy, po­
myślałem sobie, że gdyby zastoso 
wać spostrzeżenia, zrobione przeze 
mnie w parowozowni moskiew­
slciej - w naszej parowozowni 
pi.-otrkowsltiej, t.o i u nas· wyniki 
podniosłyby się z pewnością. · Na­
leiy wziąć wzór z rozkładu zajęć, 
planowego sposobu wykonywarua 
i·obót. oraz szeregu innych drob­
nych szczegółów. które dadzą się 
wprowadziić i w naszych warszta­
t ach. Od uaszycll kolegów rad~ec 
kich możemy &ię wiele nauczyć -
sl wie rdza na. za.kończenie rozmo­
wy t<>w. Sewer;:vn Micll.alslti. 

W. Pł. 
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------~------------------~----·------------------~--------------~------------------------------------------------2~r ~ 
W środę wieczorem Na margine~ie 

Przqbgu;a Lodzi ~onioslei ·uchw;.· łv 
W dniu 30 grudnia 1949 r . · 

30 osobowa 
• uchwało.na zosiala Pl"ZCZ 

reprezentacja pięściarska Poznania :~!n~~wc:!~ka~ari~ 
Dziś rozpoczyna · d d b' I ł Ó p , Ł , d , zycmej i sporki, ł powołany zo-

S I ę prze sprze aż 1 e w na m.ecz oznan- o z stał do życia przez Preeydłum 

pisała prasa łódzka 3 stycznia 1930 r. 
WIECE KOMUNISTóW W ŁODZI I •:•i.ęzienia, gdzie manifestowali prze-
Pod powyższym tytułem „Republi- ciw rządowi. 

ka" pisze, co następuje: „W dniu 2 Po ponownym ataku policji na bez 
stycznia na placu Hallera zebrały sill robotnych - tłumy udały się przed 
olbrzymie tłumy bezrobotnych, do- Magistrat na Placu Wolności, .gdzie 
wagających się wypłacenia . zasił- policja również nie dopuściła do wie­
ków. Do zgromadzonych przemawiali cu. 
po3łowie komunistyczni. Podczas starcia z tłumem bezro-

Sprowadrona na miejsce wiecu po- botr.ych - aresztowano kilkadziesiąt 
licja zaatakowała tłum. Wówczas 'J5:'°1b." 
Lf·zrobotni ruszyli mniejszymi grup- SKAZANIE KOLPORTERóW 
kami na ul. 28 Pułku Strzelców Ka- P RASY PODZIEMNEJ 
niowskich. I tu jednak policja zaata- llized sądem okręgowym w Łodz i 
kawała tłumy, nie dopuszczając do 31 z..nęli G. Krawiecka i M. Szyi<, o­
odbycia wiecu. Wówczas bezrobotni !'karżeni 0 kolportaż prasy Komuni­
ruszyli na ~ł. Gdańską, przed gmach t'tycznej. ( „Republika"). 

PAŃSTWOWY TEATR 
im. STEFANA JARACZA 

(ul. Jaracza 27) 1 
Dziś o godzinie 19.15 sztuka An>i· 

to la Surowa pt. „Zielona ulica". 

T>YKTATOR P ROSI O DYMISJ]i: 
Dyktator hiszpański gen. Primo .Je 

}{'virra miał doręczyć królowi A lfon­
. Mwi prośbę o dymisję. 

BEZROBOTNI Z ALEKSANDROWA 
MOGĄ Ul\IIERAć Z GŁODU 

Do Łodzi przybyła delegacja bez­
robotnych z Aleksandrowa, gdzie kil­
kaset rodzin żyje w skrajne.i nędzy. 
Aleksandrów nie został objęty „ra ­
mami" pomocy dla głodujących nę­
dzarzy. 

N oworoc.my sP.zc.n sportowy f_o-
dzi otworzą w nadchodzący 

czwartek nasi pięściarze. 5 stycznia 
1950 roku w hali „Włókniarza" sta­
ną o godz. 19 na ringu reprezenta­
cje P oznania i Łodzi, aby wyrów­
nać por achunk i z grudnia ubiegłe­
go r oku. Ostatnia 'V.'Ysoka porażka 
łodzian w Poznaniu 5 : 11, wielu 
zwolenn ikom pięściarstwa nie tyl­
ko popsuła doszczętnie humory, ::ile 
również poderwała zauh nie do bo­
ksu łódzkiego. Nic też dziwnego, że 
na ósemce wyznaczonej przeciwko 
Poznaniowi spocz;rwać będzie wiel­
ka odpowiedzi.alncść, odpowi'.::dzial 
ność za powodzen ie boksu , boksu 
łódzkiego w 1950 r oku. 

TRUDNOSCI Z W YST AWIENIEM 
SKŁADU 

- Z wystawieniem reprezenta­
cji przeciwko Poznaniowi mieliśmy 
pewne kłopoty - mówi nam pre­
zes ŁOZB ob. Ejme. W rezultacie 
jednak udało nam .;ię wystawić 
skl:ad , za który nie powinniśmy się 
wstydzić, chociaż jest w nim kilka 
nazwisk n owych. Młodzież jcdriak 
ostatnio poczyniła t::ikie po~tępy, że 
już dzisiaj śmiało możemy wypró­
bowywać ją w poważnych sp:itka-PAŃSTWOWY TEATR NOWY 

(Daszyńskiego 34, tel. 123-02) 
Dziś teatr nieczynny. IL•· 11a niach. Taki na przykład Zacha!"a 

•• . ·moim zdaniem nie wiele ustępuje - D :111111 ~ D~biszowi. 'Valaszcz_Yk ma już _pra-
wie \.tstaloną pozycJę w naszeJ re­

niowi wyglądać będzie ostatecznie 
następująco: Stasiak, Czarnecki, 
Kowalski, Marcinkowski, Zachara, 
Olejnik, Walaszczyk i Niewadził. 

- Poznaniacy - kończy naszą 
rozmowę prezes ŁOZB - przyjeż 
dżają do Łodzi w środę wieczorem 
własnym autobus~m i zamieszkają 
w hotelu „Savoy". Ciekawe, gdzie 
poznaniacy uzyskają lepszy wynik! 
w Warszawie czy u nas? 

„Uohrq" 

PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 

(ul. 11 Listopada 21, tel. 150-36) 
Codziennie o godzinie 19.15 „Roz­

bitki" - komedia w 4 aktach Józefa 
Blizińskiego, z udziałem A. Dymszy, 
P. Relewicz-Ziembińskiej, W. Walte-
1·a, W. Ziembińskiego i innych. 

ADRIA - dla młodzieży (Stalina l) prezentacji. O możliw0:;ściach Ko- Pływacy „Związkowca-Zrywu" sp~­

„Młodość Tomasza Edisona" - . walskiego przekonamy się w czwar dzili Sylwestra na pływalni „Ogni-
godz. 16, 18, 20 tek ... 

Kasa czynna od 10 do 14 i C"1 16. 

TEATR „OSA" 
(Traugutta I, tel. 272-70) 

O godz. llł.30 - „Romans z N:l• 
dewilu" z udziałem T.Wesołowskiego, 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA" 

BAŁTYK (Narutowicza 20) - „Bo. POZNANIACY ż 
gata narzeczona" godz. 16, 18.30, 21 PRZYWO 1

\ 30 ZA \VODNIKOW 
BAJKA (Franciszkańska 31) „Wscho _ P oznaniacy _ mówi nasz roz 

dnie zaloty" godz. 18, 20 mówca - przywożą do f_.odzi 3 
GDYNIA (Daszyńskiego 1) - „Pro- komplety swych zawodników, gdyż 

gram aktualności krajowych i za- zaraz z Łodzi jadą do stolicy nn 
granicznych Nr 1" - godz. 11, 12, mecz Poznań - Warszawa. Jaki wy 
13, 16, 17, 18, 19, 20, 21 i;ta·.vią skład przeciwko nan1 tru-

HEL dla młodzieży (Legionów ~~·1'> dno przewidzieć, ale sądzę, że w 
„N a morskim szlaku" godz. 16, 18, 20 musze:j wystawią Woźniaka, w ko 

MUZA (Pabianicka 173) - „Milczą- gurie~ Liedkiego, w piórkowej Si-
ca barykada" godz. 18, 20.30 kalę, przeciwko któremu my v;ysta 

POLONIA (Piotrkowska 67) - „Pu. wimy Marcinkowskiego. W półśred 
stelnia Parmeńska" I seria - goJ~ · · ·1· 

ska" bijąc w sztafecie 4x100 st. dow. 
rekord Polski. Czas nowego rekordu 

wynosi 4:33,8 minut. I 
li góry sztafeta, która poblla .rekol'd.

1

. 

Od lewej: Zieliński, Boniecki, J era 
i Stanowski. I 

U dołu juniorki „Związkowca-Zrywu" ' 
na starcie. 

PRZEDSPRZEDAŻ BILET()W OD 
DZI SIAJ 

Przedsprzedaż biletów na mecz 
Poznaf1 - Łódź rozpocznie się już 
dzisiaj Przez cały dzień można je 
będzie nabywać v: ,.Ognisku" u ob. 
Golańskiego i w godzinach w:e­
czorowych 18 - 21 w ŁOZB t;i. 
Piotrkowska 87. 

Ceny biletów I miejsca 250 zt., 
II - 180, stojące 100 i ulgowe 50 zł. 

Rady Min istrów Główny KOiJDi ­
tet Kultury fiey07ll'leJ. 
Powołany do życia Główn'y 

Komi.tet Kultury Fizycznej jest 
państwowyin organem planowa · 
nia, kierownictwa i kontroli ca ­
łoks:ztałtu spraw kultury fizyc-;:­
nej i s;pm-tu. Do zakresu jego 
działaln~ nale.żą w s:zcZegól­
ności: 

t sprawy szikolenia facho-
wych kadr w clziledzinie 

wychowania fizyo:wego ,.i spor­
tu· 

2, usttalanie wytycimych w 
zakresie organizadji ti pro · 

gramu wychowania f!izycllnego 
w sz:kolach oirarz' nadzór w po.ro­
zumieniu z .właściwymi min•i­
strami nad realiza~ją ty<:h wy­
ty<:Znyoh; 

3 zarząd nad naukowo· -
badawczy1ni. :i!fls.t.ytucjami 

i szkołami wyższymi wychowa­
nia fizycznego; 4 sprawy produkcji i roz-

działu sprzętu sport.o-
wego; 5 sprawy i 1nweS'tyoji i urzą­

dzeń sportowyc;h; •' 6 · dzi:a.łalnt>ść · \\l'Yda\Vnicta :i 
propagandowa w dzied?;i­

nie kultury fiizycznej i ,$.,Óo1iu; 'Z sprawy wspólpr.acy mię­
dzynarodow~J w · zakresie 

kultury &yoonej :ii sportu;~·. 
Na czele Głównę.g':> komitetu 

Kultury Fizy=ej · stoi pxzewod 
niczący, mianowany prze/Z Pre­
zyd::.nta R:DecrzypospoHtej, na 
wniosek Prezesa Rady .Mini­
strów. 

O godzinie 19.15 „Ptasznik z Ty­
rolu" - operetka w 3 aktach M. We­
sta i Helda. Udział bierze cały ze­
spół artystyczny. Chór - Balet -
Orkiestra. Bilety do nabycia w ka­
sie teatru od godz. 10 do 13 i od 17. 
W niedzielę i święta kaśa czynna od 
godz. 11. 

17 19 21 1ll~J moz 1we, ż~ wy~t~wią Kazi-

PRZEDWIOśNIE (Żeromskiego "5) mierczaka, a w srednieJ... . .. Grzela ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••H•••• 
. . "' · ka, który jak wiadomo ma górny 

W skład Głównego KomH-etu 
Kultury Fiizyc=ej wchóazą 3 
przedsfawjdele " Ministerstwa 
Obrony Narodowej, P.O dwóch 
przed&tawici.eli 'Ministerstw: Bez.: 
pieczeństwa Publicznego, Oświ.a . 
ty i Zdrowia, ZMP; CRZZ,- ZSCh 
oraz."·po jednym . przedstaw.iGie:­
lu: SP, ZHP, CUSZ. i Zil'iese.eń 
sportoW)'ch. Ponadto wchodzi 9 
pracown:ików nauki :ii wybiitnych 
fachowców w dziedzinie ·kultu­
ry f~ycz.nej. 

P,racą •Głównego Kolni'tetu 
Kultury F.i!Lyoznej kieruje pre-
1Zydium Komttetu, na czele któ'­
rego stoi paizewodn!i.=ący Głów­
nego Komitetu Kultury FLi.ycz­
nej. 

„Pocałunek na stad1ome - godr.. limit wagi półciężkiej, w wadze 
18, 20 . . , . półciężkiej walN:yłby wówczas Fra 

ROB_OTNI~, (K1lmskiego 187) „Od- nek, a w c1~żkiej któryś z młod-
O · mistrzostwo· ZSRR w hokeju 

WTOREK 3 STYCZNIA 1950 
11.55 (Ł) Sygnał - chwila muzy­

ki. 12.04 Dziennik poh1dniowy. 12.25 
Przerwa. 13.20 (Ł) Chwila muzyki. 
13.25 Program dni~. 13.30 Mnzyka 
rozrywkowa. 14.00 Kronika węgier­
ska. 14.15 (Ł) Komunikaty. 14.20 
(Ł) Audycja TPD. 14.30 (Ł) Muzy­
ka rozrywkowa. 14.55 Audycja PCK 
dla chorych. 15.30 „Papuga plotkar­
ka". 15.50 Muzyka rozrywkowa. 16.00 
Dziennik popołudniowy. 16.20 (Ł) 
Aktualności łódzkie. 16.25 (Ł) Au­
u:vcja Ligi Kobiet. 16.30 (L) Rozmo­
\\ a z .T. Pilarskim. artystą Pa1'tstwo 
wego Teatru Nowego w Łodzi. 16.4.0 
(Ł) Muzyka. 17.00 Koncert rozryw­
kowy. :!7.45 Audycja Powsz. Org. 
„Służba Polsce". 18.00 „Z kraju i ze 
świata". 18.15 Pieśni kompozytorów 
polskich. 18.40 Muzyka. 19.00 Poga­
danka. 19.15 „W rytmie tanecznym". 
20.00 Dziennik wieczorny. 20.40 Mu­
zyka: rozrywkowa. 21.00 Koncert sym 
foniczny. 21.40 (ł,) Fragment książ­
ki J. Boka „Na Uralu". 21.53 (Ł) 
Omówienie programu lokalnego na ju 
tro. 21.55 D. c. koncertu symfonicz­
nego. 22.30 „Zwyrtałowa bacówka 
pod wesołym wierchem". 22.50 Mu­
zyka rozrywkowa. 23.00 Ostatnie wia 
domości. 23.10 Program na jutro. 
23.15 MttZyka taneczna. 24.00 Zako11-
czenie audycji i Hymn · 

l1z1ał Z-8 - godz. 18.30, 20.30 szych zawodników lub Kołeczko. 
EOMA (Rzgowska 84) - „Wołga, , ' 

MOSKWA (obsł. wł.). - Ponad 
miesiąc trwają już rozgrywki w ho­
keju na lc·dzie o mistrzostwQ ZSRR. 
ł\\:zegrano ddfycht'-as 40 S'Pt'fkań, tj. 

Wołga" - godz. 16, 18, 20 OSTATECZNY SKŁAD ŁODZI 
R~ORD (Rzgowska· 2) ...... „Gór:ł - Skła~ ?mdzi przeciW'ko Pozna 

dziewczęta" dla młodzieży godz. 16, 
„Niecieroliwość serca" godz. 18. 20 

s~;;-~~;., 'i~J~:fi~;~~~~ 2~Z3) ,;Wil- P1· ęs' c'· " ··a~ 'rstl.:.::a·· " "l :!'J- ~ ~" s· . „, 
śWIT (Bałucki Rynek 2) - „Bitwa A. A. • 

o Stalingrad" - godz. 18, 20 • • 
TĘCZ~ (P!otrk~wska 108). - „Pu- wznawia boje 0 mistrzostwo okrogu 

stelma Parmenska" I scl'la - godz. 'f 
16.30, 18.30, 20.30 

TATRY (Sienkiewicza 40) - „śpie­
wak nieznany" - godz. 16, 18, 20. 

WISŁA (Daszyńskiego 1) - „Boga. 
ta narzeczona" godz. 15.30, 18, 20.~0 

WŁóKNIARZ (Próchnika 16) - „Ali 
Baba i 40 rozbójników" godz. l6.:J1) 
18.30, 20.30 

WOLNOść (Napiórkowskiego lG) -
„Sumienie" - godz. 16, 18, 20 

ZACHĘT A (Zgierska 26) - „Boga­
ty plon" godz. 16.30, 18.30, 20.30 

Skład bokserów Poznania na mecze 
z todziq i Warszawq 

POZNAŃ (obsł. wł.). - Na mecze 
międzyokręgowe w boksie Poznań -
Łódź w dniu 5 stycznia i Poznań -
Warszawa (w Warszawie) w dniu 
8 stycznia kapitan sportowy poznań­
skiego OZB wyznaczył następujących 
zawodników: 

W. musza - Woźfliak i Manelski; 
w. koc:iucia - Liedtke; w. piórkowa 
- Pan-ke, ścigała, Strek; w. lekka -
Adamski; w. półśredni.a - Kaźmier­
czak; w. średnia-Kupczyk, Wiśniew­
ski; w. półciężka - Grzelak, Franek; 
w. ciężka - Jądrzyk, Wieczorek. 

Po prze1·wie świątecznej drużyny 
bokserskie klasy B wznawiają spot­
kania o drużynowe mistrzostwo okrę­
gu łódzkiego. 

W dniu 6. I. 50 Legia z Łodzi ro­
zegra mecz z Włókniarzem (Pabia­
nice). Faworytem meczu są łodzta­
nie. 

W niedzielę, dnia 8 bm., Legia w 
Sieradzu zmierzy się ze StalĄ' \ódz­
k<). Typujemy na z>vycięzcę zespół 
z Sieradza. 

Kolejarz podejmuje Spójnię (Kut­
no). Faworytem jest w tym w·ypadku 
zespół gości, który nawet pr.zez dłuż 
szy okres był leaderem tabeli. Korab w P iotrkowie podejmuje 

Włókniarza z Tomaszowa. Zespoły Związkowiec z Tomaszowa ma za­
te ' reprezentują prawie równy po- pewnio.nc z~cięstwo w meczu .z 
ziom. Zwycięstwo może uzyskać za- Gwa1·d1ą z Piotrkowa. 
równo jedna, jak i druga drużyna. , Dla orientacji podajemy obecną ta­
Więcej szans posiada jednak Korab belkę drużynow-- 11 mistrzostw klasy 
(własny teren i publiczność). .B w .boksie: · 

1. 
2. 
3. 
4. 
5. 
6. 
7. 
8. 
9. 

10. 
11. 

Legia (Łódi) 
Związkowiec (Tomaszów) 
Spójnia , (Kutno) 
Korab (Piotrków) 
Włókniarz (Tomaszów) 
Kolejarz 
Włókniarz (Pabianice) 
Widzew 
Legia (Sieradz) 
Stal (Łódź) 
Gwardia (Piotrków) 

Wyżej wymieniona tabelka jest uzgodniona 
ŁOZB. 

.8 
8 
6 
5 
5 
4 
4 
4 
2 
2 
2 

z Wydz. 

56:22 
39:23 
39:35 
40:24 
39:33 
43:35 
25:33 
36:44 
15:23 
24:54 
20:50 

Szkoleniowym 

· Joget trenerem„ oiłktnr 
2;.w.ią~ko~~ • ll1'6 

około jednej trzeciej gier turniejo­
wych. Wysoki i wyrównany poziom 
drużyn, biorących udział w mistrzo­
stwach, przynosi ciągłe zmiany w u­
kładzie tabeli i nie wyłonił jeszcze 
zdec;ydow!me,go faworyta teg9roc;zn~­
go turnieju. 

W pierwszej grupie mistrzo'\\•skiej, 
w której bierze udział 12 drużyn , na 
czele tabeli kroczy bez porażki dwu­
krotny mistrz ZSRR-drużyna CDKA. 
Zespół wojskowych zgromadził w 7 
5potkaniach 14 pkt. 

POZNAl'ł (obsl. wł.). - Z począt­
kiem tego roku Węgier Vogel II obej 
mie treningi w sekcji piłkarskiej 
„Związkowca-Warty" w Poznaniu. 

Najgroźniejszym przeciwnikiem 
C:DKA je~ t obecnie zespół lotników 
moskiewsJ,dch WWS, który w 7 grach 
zdobył 12 pkt., przegrywając jedynie 
z silną drużyną „Dynamo" (Moskwa). 

Na czele II grupy, która liczy 19 
drużyn, znajdują się zespoły „Dvna­
mo" (Nowosybirsk) i „Spartak" (Iwa­
now). 

o 'mistrzostwo ~SR 
- PRAGA (obsł. wł.). - W dalszych 
rożgrywkach hokejowych o mistrzo­
stwo · Czechosłowacji. padły następu­

jące wyniki: 
LTC „Sparta" , 15:2, A TK - Sta­

dion (Czeskie Budziejo~ice) 10:3, że­
lezarny (Witkovice)- Zidenice (lilrno) 
5:1, Kralove Pole (Brno) - Bratysła­
wa 5:5. 
~a czoło tabeli wysunęła się dru­

żyna praska LTC - 12 pkt. , witko.

1 wickie Zelezarny - 10 pkt. i ATK -
10 pkt. 
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37 \. IMiÓOlD - Spokojnie, Jenny - lubił Bedford powtarzać - wkrJlce „Dar-Czunda„. Sakra-Czunda-Dar„. Bchata-Bcharatta„ ." 

będziemy na miejscu. 

Kapitan B edford kiwał twierdząco głową. I on był zadowolony. 

Bedfordowi udało si ę dosłużyć stopnia kapitana, choć w ciągu 
piętmstu lat ani razu nie przekroczył granicy Bombaju, oddziela­
jącej miasto od okolicznych dżungli. Cały styl jego bo~bajskie~c 
domu, liberia służących, potrawy, podawane do stolu, mczym me 
różniły się od stylu jakiegokolW:ek średniego szlacheckiego domu 
w Anglii. Na Boże Narodzenie podawano do stołu pudding taki 
~am, jaki jadano w starej Anglii, prawdziwy, świąteczny pudding 
z migdałami i rodzynkami i tłustą gęś z jabłkami. 

Kapitan przyzwyczaił się do swego spokojnego życia w Bom­
h<i1u do przytulnego domu, do hinduskiego lokaja, który podczas 
c·b~hodu niósł nad nim parasol i do bosych służących, biegnących 
zwykle na przedzie dla ochrony przed ~~ij~mi. Lubił obiady w ~a­
svnie oficerskim, gdzie kucharz z zadz1wiaJącym znawstwem umiał 
.:p"ołączyć dobry brytyjski befsztyk z indyjskimi iprzypra'w~mi ko­
.rzennymi i . gdzie po obiedzie podawano .takie w: ino, ja~1e ·tylko 
w bombajskim artyleryjskim pułku podac potrafią. Kapitan my­
ś:ał: „życie będzie jednym niekończącym cię pasmem spokoju, ra· 
ciości i beztroski..." A Indie? Hindusi? 

Bedford był głęboko przekonany, ze całe Indie po to tyl~o ist­
nieją, aby dostarczać Anglikom ryżu i rodzynek do ich śwtątecz­
r..e.e:o ciasta 

C ieple krople wilgoci osiadały na suknach, linach i .na m.ie­
dz'.anych ;poręczach pokładu, nocami świeciły w .morzu latające ry­
by. 'o/ielka Niedźwiedzica znikła na niebie ·i Jenny długo szukała 
Krzyża Południa : pokazano jej kilka jaskrawych, drobnych gw~azd, . 
leżących w kierunku ich jazdy. 

Od wilgoci było ślisko na pokładzie; kapitan kazał rozłożyć 
•xi burty do burty siatkę sznurową, aby nogi nie ślizgały się. Lekki 
Jak cień Szkot, Mac Ferpey , w swym bfałym, filcowym kapelu­
szu z wywiniętym rondem do dołu, z workiem podró~nym i laską 
jak wędrujący turysta, maszerował od burty do burty. Za nim 
wlókł się na krótkich, krzywych nogach pies Sam, stukając o po­
ldad o·brzyd'liwym pyskiem. 

Suchy i Z\v inny Mac Ferney wiele razy przemierzał i:)okład 
lekkim, zamaszystym krokiem, od d ziobu do rufy, i z powrotem. 

·;:pewnym momencie Jenny zaszła mu drogę i skręciła w bok, 
chcąc dać przejście. , · 

,;Co pan tam ma, w worlfu podróżnym, mister Mac Ferney?" 
- chciała zapytać, ale n.ie mogla się zdecydować ... 

Stała przed nim, chudziutka i · nieśmiała, w zielone j sukience, 
r. jasnymi warkoczami, przewiązanymi jedwabną wstążką w kratkę. 
Mac Ferney zdążył spojrzeć w jej nieśmiałe i ciekawe 'zarazem oczy .. 

- Dzień dobry, miss Harris! - powiedział i uśmiechnął się do 
niej żyqdiwie, jak uśmiechał się do swoich przyjaciół na dolnym 
pokładzie. . . 

Dbpiero późną nocą, gdy młody księżyc i fale _morskie, błysz­
czące w jego białym, niezwykle dla ludzi północy jaskrawym świe­
tle, Zdczynały blednąć, Mac .lerney wracał do s iebie. I wte.dy J enny 
znów słyszała dziwne słowa, dochodzące z iee:o kajuty. 

W:krótce wiatr ustał. Żagle ~wis~y bezwładnie. „Oliwi~~· koły­
, sala się _na slaby7h . falach, prawie me posuwając się naprzód. Na-
stały dm martweJ ·ciszy. · 

Na pokładzie. pojawiły się, niewiadomo skąd, szczury. Może 
wpłynęła na to ciepła pogoda i duszność, wywołana brakiem wia­
tr~ a może zmniejszenie się zapasów żywności na okręcie - ·kto 
wie? 

W każ~ym razie było ich co dzień więcej. Szczury wypełzały 
ze wszyst~1ch szcze~in i _wkrótce tak się rozzuchwaliły, że zaczyna­
ły napadac na ludzi. Kazdego rank.,a, w kajucie oficerskil!j opowia­
?ano sobie na~zajem - straszne historie. Oto szczur odgryzł ucho 
Kucharc_zykow1, dwa stare, ogromne szczury napadły na· samego 
pomocnika kapitana i zmusiły go do ucieczki, całą noc szczury bu­
szowały w kubryku i objadły buty i skórzaną kurtkę bosmana. . 

Biednemu Mac Ferneyowi szczury dały się także dóbrze . we 
znaki. Nie bał się o siebie, ale szczury mogły przegryźć jego taje­
mniczy worek. Skórę gryzły ze szczególnym upodobaniem. Mac 
.Ferney zabierał więc swój worek do kajuty -0ficerskiej i podczas 
obiadu kładł gp koło siebie. " · 

- Czego pan tak troskl iwie strzeże? - spytał' oschle maj<;>r 
Briggs. ' 

- To są ~oje korzenie - odparł Szkot w roztargnieniu. 

Briggs z uwagą przyjrzał się grubemu, skórzane mu workowi, 
który był naładowany, jak należało .przypuszci:ać. suchy,mi. korze-
n iami. -

. ,Botanik" pomyślał major 
d . c. n. 


